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Rocznik X.
Nowa Reforma' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel 
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Rusini w Radzie państwa.

Pam iętne są nam wszystkim dobrze owe go
rące rozprawy w Sejmie galicyjskim w latach 
ostatnich, kiedy to nie przeszło ani jedno prawie 
posiedzenie, aby posłowie ruscy nie wystąpili 
bądź to z wnioskiem jakimś, bądź z interpelacją, 
żeby jeden, drugi lub trzeci poseł raz, dwa, a 
nawet więcej razy nie zabierał głosu w sprawach 
będących na porządku dziennym. Wnioski, i in- 
terpeUcyo sypały się jak z rogu obfitości. Lewi
ca sejmowa nigdy im tego za złe nie brała, 
owszem popierała wszystkie ich słuszne żądania. 
Odzywały się nawet głosy w k ra ju : posłowie pol
scy pow in ij brać przykład z Rusinów, z j ką 
energią i uporczywością należy u rządu upomi
nać się o swoje prawa, jak należy bronić ustaw 
konstytucyjnych i domagać się urzeczywistnienia 
oczekiwanych rozporządzeń, lub dokończenia przed
sięwziętych prac.

I  trzeba przyznać, że klub ruski w Sejmie 
lwowskim energicznie popierał interesa Rusinów 
galicyjskich, pomijając odcienie, jakie od dawna 
istniały, które stanowczo i wyraźnie zarysowały 
się na ostatniej sesyi sejmowej, 25 zaś listopada 
1890 doprowadziły do rozdwojenia w obozie ru
skim.

Nadeszły wyboiy do Rady państwa. Przedw y
borczym zgromadzeniom i obradom nie było koń
ca. Narodowcy sobie, mo-<kalolile sobie. Kandy
daci jednych i drugich obiecywali wyborcom zło 
te góry. Zdawało się, że gdy grupa jednom yśl
nych posłów ruskich — którzy, mówiąc naw k 
sem, przyrzekli w sprawach obchodzących Gali
c ją  iść ręka w rękę z Kołem polsk:em —  poje- 
dzie do Wiednia, dla ruskiego ludu a tem sa
mem n 'a kraju spadną Bóg wie jakie korzyści.

A ty nmzaeem co się dzieje ? Klub ruski milczy 
jak zaklęty. Posłowie, którzy w Sejmie tak gło
śno krzyczeli, tak bardzo narzekali na rząd, że 
w porozumieniu z Polhkami zaprzecza im nale- 
żu jeh  praw, obecnie tam, w Wiedniu, gdzie się 
rzeczywiście ważą losy narodów i krajów znaku 
życia o souie nie dają, pomimo, że parlam ent już 
silka obraduje tygodni. Oprócz posła Romańczu
ka, który parę razy zabrał głos w komisyi adre- 
suWej, a następnie krótkie złożył oświadczenie w 
Izbie, gdy ta z ujmą dta swej godności parla
m entarnej zrzekała się adresu, żaden z Rusinów 
ani razu się nie odezwał, dzienniki polskie ani 
ruskie jednego sprawozdania nie zamieściły z 
pracy klubu ruskiego.

Posłowie ruscy d o t r z y m a l i  p r z y r z e c z e  
n i  a, danego Kołu polskiemu, że pójdą wraz 
z niern zgodnie ręka w rękę. Koło mc nie zro
biło i klub ruski nic nie zrobił. Ta tylko między 
niemi zachodzi różuica, korzystna dla Rusinów, 
żo klub ruski projektem adresowym się nie skom- 
promitow ai.

Nie można się zatem dziwić organowi naro
dowców, który niezadowolony z dotychczasowego 
działania, a właściwie n i e d z i a ł  a n i a repre
zentantów ruskich w parlamencie, wzywa ich do 
„ w i ę k s z e j  r u c h l i w o ś c i ,  ż w a w o ś c i  i 
e n e r g i i " .

„Przedewszystkiem — pisze B  lo — najwyż
szy już czas, ażeby klub rnski ogłosił urzędow- 
uie swój program i żeby komunikatami dawał 
krajowi znać o sobie, żeby Rusini wiedzieli, co 
klnb ruski w Wiedniu robi? nad jakiemi sp ra 
wami ładzi?  Niech klub ruski tak postępuje, jak 
Koło p o l s k i ^  podające sprawozdania ze swych

posiedzeń. Przez to klub ruski z jednej strony 
będz.e utrzymywać związek z krajem, a z d ru 
giej strony niejedno, co Rusinom w kraju m o
głoby być niezrozumiałem, znajdzie w sprawo 
zdaniach wyjaśnienie. Taka niejasność, jaka jest 
obecnie, dłużej trwać nie powinna, ona przyno
siłaby tylko szkodę posłom i Rusinom w kraju. 
Nam się zdaje, że jasność i szczerość będzie 
tylko korzystną dla obu stron. W tej myśli pod
nosimy dzisiaj glos i mamy nadzieję, że zosta
nie on pojęty wszędzie w należyty sposób".

Oto są słowa D iła , którym w zupełności m u
simy przyznać słuszność. Gdzież bowiem wła
ściwsze miejsce, która pora stosowniejsza, jeżeli 
nie obecna w Wiedniu, w samem centrum  adm i
nistracji państwa, upomnieć się. o swoje prawa, 
przedstawić rządowi jawnie, głośno, otwarcie i 
z odwagą postulata kraju i ludu ruskiego?

Wskazać jo rządowi lam, w parlamencie, to 
przedewszystkiem obowiązek posłów z mniejszej 
własności, a takimi są wszyscy posłowie ruscy.

1)& żądania postawionego przez Diło, aby klub 
ruski ogłaszał pisemne sprawozdania ze swych 
czynności, jak to czyni Koło połskie, i my się 
przyłączamy. Posłowie ruscy są tak samo rep re
zentantami Galicji, jak posłowie polscy, od je
dnych i drugich marny prawo żądać sprawozda
nia, co zrobili lub zamierzają zrobić dla kraju, 
który ich wysłał, dla ludności, którą reprezen
tują

Gdy powstała 25 listopada z. r. t. zw. „nowa 
e ra“. moskalofile powiedzieli: „z tej mąki ehleba 
nie będzie" — oby się nie sprawdziły ich słow a!

W  spraw ie zaopatrywania wszelkich 
władz państwowych w  kraju w  artykuły 
wchodzące w  zakres przem ysłu i rękodzieł 

u krajowych przem ysłowców.

Przypom ni sobie czytelnik uchwałę Sejmu z r. 
1889, którą wezwano rząd, ażeby polecił wszel 
kim władzom i instytucjom  rządowym, w kraju 
naszym funkcyouuiącym, by one wszystkie, w za
kres krajowego rękodzielnictwa i przemysłu w cho
dzące potrzeby Nakładów powierzonych izb zarzą 
dowi zaspokaiafy u krajowych przemysłowców 
i rękodzielników. Uchwałą tą poruszoną spiawę 
podniósł ponownie poseł Michalski w interpelacyi 
swej do komisarza rządowego w Sejmie, w czasie 
ostatniej sesyi sejmowej. Znana jest czytelnikom 
odpowiedź rządu na oba te głosy, ogłoszona świeżo 
w dziennikach

K r a j o w a  k o m i s j a  d l a  s p r a w  p r z e 
m y s ł o w y c h  wzięła ważną tę dla rozwoju n a 
szego przem ysłu spraw? pod szczegółową rozwagę, 
a przyszedłszy do przekonania, że oświadczenie 
rządu w tej sprawie nie czyni zadość w6pomuia- 
nej uchwale Sajmu i nie daje zapewnienia dosta
tecznego uwzględnienia naszego przemysłu przez 
władze rządowe, przedłożyła Wydziałowi krajo
wemu mem oryał z prośbą o poczynienie w tej 
sprawie dalszych kroków, celem osiąguięcia sku
tku, odpowiadającego intencjom .Sejm u w tej sp ra 
wie.

W memoryale tym poddaje komisya odpowiedz 
rządu rozbiorowi szczegółowemu. Odpowiedź rządu, 
zdaniem inerrmryału — świadczy, że rząd jak w 
wielu innych wypadkach, tak też i tu, nie ocenia 
należycie ekonomicznych właściwości naszego 
kraju, które sprawiają, iż nie można z krajem tym

postępować wedle jakiejś szablonowej modły ści
śle tak samo, jak z iunemi prowmeyami państwa. 
Właściwości te są: z jednej strony największy ob
szar i największa ludność nrfszego kraju wśród 
wszystkich prowincyj Przedlftakii, z drugiej szcze
gólne jego położenie ekonomiczne. Pierwsze m u
szą być w administracyi państwowej uwzględnio
ne, boć trudno stósow aćfie same zasady w admi
n istracji kraiku, równąjąceg ' się obszarem lub 
ludnością kilku zaledwo mianom naszym i kraju 
tak bardzo wiele ludniejszego i rozlcglejszego. 
Jeśli się tedy n. p. mówi, iż interes jakiej adm i
n istracji wymaga zakupywania pewnych przed
miotów w większych ilościach, i że z tego powodu 
dostawa tych artykułów musi bfć zcentralizowaną, 
to może to być argum entem  wobec małego kraiku 
i jego małych stosunkowo potrzeb, ale nie wobec 
G alicji, która sama dla siebie tyle tych przedm io
tów potrzebuje, że dostawa dla jej tylko własnej 
potrzeby już mieć będzie wszelkie korzyści do
stawy „en gros*. Położenie zaś ekonomiczne na
szego kraju, stan naszego przemysłu wymaga po 
parcia wszystkich do tego powołanych czynników, 
jeśli się ma dźwignąć z upadku. Położenie geo
graficzne wśród krajów monarchii stawia len 
przem ysł w niekorzystnem położeniu; kraj nasz 
otwarty dla wyrobów przemysłu zachodnich pro
wincyj, zamknięty linią cłową od wschodu, inoże 
dać przemysłowi naszemu jedynie możność rozwoju 
przez ułatwienia na targu wewnętrzuym. przez 
zapewnienie wyrobom jego zbytu na tym targu 
przez zapewnienie mu konsumentów w samym 
kraju naszym W  tym względzie państwo, które 
przez rozszerzenie się zakrpsu swych atrybncyj, 
stało się potężnym konsumentem produktów prze
mysłowych, mogłoby odegrać bardzo wybitną rolę 
wobec naszego przemysłu, gdyby się zdecydowało 
porzucić system centralizacyi wszelkich dostaw, 
dzięki któremu największą część artykułów przem y
słu,jakich różnorodne władze państwowe potrzebują, 
sprowadza się z po za kraju. Dzieje się. to z krzywdą 
naszego przemysłu, który traci naturalnego miej
scowego konsumenta, nie może opanować targu 
własnego wewnętrznego, a krzywda ta jest tein 
większą, iż wzmaga także uciążliwość rosnącego 
ciągle ciężaru podatkowego, który należy mie
rzyć nie samą cyfrą opłaconych podatków ale i 
tem, co z sumy podatlm cłą iiizostaje w Kraju, 
a co z nici dla kram ginie ^bezpowrotnie flm 
większa część podatków zużytą jest w kraju, tem 
łatwiej kraj znieść, może wzrost podatków, żąda
nie v.ięc popierania pizomysłu krajowego odpo
wiada interesom  państwa, podnosząc pośrednio 
zdolność i siłę podatkową kiaju.

Po tym wstępie przechodzi m em oryał komisyi 
szczegółowo poszczególne ustępy odpowiedzi rzą
dowej.

I. Co do urzędujących w Galicyi kolejowych 
dyrekcyj ruchu —  oświadcza rząd, że dyrekeye 
te „w myśl § 29 statutu-organizacyjnego zarządu 
kolei państwowych z 23 czerwca 1884 N. 103 
D. U. P . uwzględniają w e d ł u g  m o ż n o ś c i  
interesa galicyjskiego przemysłu w granicach 
przez konieczne względy ekonomiczne zakreślo
nych,"

Oświadczenie to jest zbyt elastyczncm, aby m o
gło zadowolić. Zastrzeżenie „według możności" 
i w „granicach przez konieczne względy ekono
miczne zakreślonych" —  jest tego rodzaju, że 
pozostawia indywidualnemu osądzeniu rzeczy pole 
nadzwyczaj obszerne, u przy ogólnej contraliza- 
cyjnej dążności władz, koniecznie nasuwa się oba
wa, że te zastrzeżenia stanowcze zwracają się

przeciw krajowym dostawcom, k  to tem batoziej, 
iż z tej ogólnikowej odpowiedzi bynajmniej się 
nie dowiadujemy, jakie artykuły dyrekeye kolei 
państwowych popierają u krajowych rękodzielni 
ków i przemysłowców a jakie sprowadzają z po za 
kiaju. Zwracamy np. uwagę na taki artykuł, jak 
smary, który już w r. 1388 reprezentow ał na ga
licyjskich kolejach państwowych kwotę 370 000 
złr., która dzisiaj, po znacznem rozszerzeniu sieci 
musiała znacznie wzróść. Nasz przemysł naftowy 
zastosowałby się niewątpliwie do wszelkich w y
magań i dostarczałby artykułu tego w odpowie
dniej jakości i ilości, gdyby miał ten zbyt zape
wniony. Toż samo odnosi się do artykułu pozor
nie drobnego, a przedstawiającego znaczną sumę, 

j. cylindry do lamp naftowych, których nasze 
huty szklanne dostarczaeby mogły w zupełnie do
brym gatunku, gdyby do tego były zachęcone. 
Takich artykułów wiele jeszcze wyliczyćby można.

K om isja przemysłowa jest p-zekouana, że kra
jowe dyrekeye ruchu niewątpliwie zajęłyby się 
tą spraw ą gorliwie, znalazłyby dostawców w krajn 
a dając im dokładne inform acje co do koniecz
nych wymagań pod względem jakości artykułów, 
zapewniłyby sobie stałą i zupełnie odpowiednią 
ich dostawę od krajowych przemysłowców. Na 
to jednak potrzeba koniecznie tym dyrekcjom  
krajowym dać pod względem zaopatrywania koiei 
we wszelkie potrzebne im artykuły przemysłowe 
samodzielny zakres działania. Nie ma najm niej
szej obawy, ażeby to inogło wpłynąć szkodliwie 
na administracyę tych kolei pod względem finan
sowym, władze ceutralue bowiem mogły już z do
tychczasowego doświadczenia nabyć tego przeko
nania, iz krajowe dyrekeye ruchu najtroskliwiej 
przestrzegają finansowych interesów poruczonej 
im instytucji.

Z tego powodu krajowa komisya dla spraw 
przemysłowych wnosi, aby W ydział krajowy po
czynił odpowiednie kroki u rządu celem takiego 
rozszerzenia zakresu działania krajowych dyre
kcyj ruchu kolei skarbowych, by dyrekeye te 
mogły we własnym zakie3ie, szm«dzielnie usku
teczniać wszelkie zamówienia i przyjmować do
stawy artykułów dla kolei potrzebnych, a w za
kres przemysłu i rękodzielnictwa wchodzących, tu
dzież żeby otrzymały polecenie, by wszelkie a r 
tykuły, których nasz krajowy przem ysł dostar
czać może, zpuiawiały w kraju.

II. Co do zarządu poczt i telegrafów odpo
wiedź, w odezwie prezyuyum namiestnictwu z a 1 
warta, jest już bardziej szczegółowa, ale niestety 
także nie zadowalająca. Jeżeli np. w odpowiedzi 
czytamy, że inateryały do opału i oświetlenia dla 
rozlicznych urzępów pocztowych i telegraficznych 
nabywa sie w krajach koronnych, to nie może
my za to szczególniej wdzięcznego wyrazie uzna
nia. sądzimy bowiem, że już wprost byłoby nie- 
możliwem np. drw a opałowe sprowadzać dla u- 
rzędów galicyiskieh z Wiednia, a byłoby bardzo 
źle gdyby naftę kupowano nie w Galicyi, która 
jest ojczyzDą i jedyną w Austryi siedzioą produ- 
kcyi nafty.

Natomiast czytamy zaraz w dalszym ustępie, 
że materyały i inne rekwizyta biurowe z reguły 
nabywa się u przemysłowców miejscowych — 
poczem następuje wyjątek „chyba, że takowe za
rząd ekonomiczny pocztowy dostarczyć może po 
niższych cenach i w lepszej jakości". W ogóle 
zaś — czytamy w odezwie — „na dostawy roz
p ru je  się. publiczną rozprawę konkurencyjną, w 
której przemysłowcy i rękodzielnicy wszystkich 
krajów koronnych uczestniczyć mogą.

Dostawy te rozpisuje oczywiście centralny za
rząd ekonomiczny w Wiedniu i w tem zdaje się 
leżeć główna przeszkoda w utrzym aniu się na
szych przemysłowców. O rozpisaniu tych roz
praw konkurencyjnyc/i przemysłowcy nasi albo 
wcale nie wiedzą, albo dowiadują się o nich za 
późno. Spraw a toczy się w Wiedniu gdzie do
stawcy nie m rją tak wyrobionych stosunków, aby 
interesu swogo dopilnować mogli.

Jeżeli zaś dalej w odezwie czytamy, że pizy  
przeważnej części artykułów pożądanem jest ze 
względów finansowych i technicznych, by je  za
mawiano we wielkich ilościach, jednolicie wyra
biano, a przedmioty dostawione badano co do ich 
jckości w zarządzie centralnym. —  to tw ierdze
nie takie możnaby zastosować do jakiegoś małe
go kraju, ale nie do Galicyi. W edług prelim ina
rza budżetu państwa na rok 1891 — wydatek 
na poczty i telegrafy wynosi w Salzburgu 273.970 
złr,, w Krainie 283.390 złr. w Bukowinie 375.600 
złr., ale w Galicyi wynosi on 2,632.210 złr., 
z czego na same wydatki rzeczowe, o które tu 
się rozchodzi, wypada 1,132.800 złr. W edług sta
tystyki austryacKich poczt i telegrafów za r. 1889 
jest urzędów pocztowych w Bukowinie 77, w 
Salzburgu 93, w D alm acji 117, ale w Galicyi 
jest 5 9 5 ; stacyj telegraficznych w Bukowinie 
34, w Dalm acji 72, w Salzburgu 96, w Galicyi 
223 ; wozów pocztowych : w Daimacyi 80, w Salz
burgu 116, w Galicyi 1837 ; skrzynek poczto
w ych: w Bukowinie 146, w Salzburgu 166, w 
Daimacyi 181, ale w Galicyi 956. — Gdybyśmy 
miel. takież same cyfry co do szczegółów urzą
dzeń pocztowych i telegraficznych i co do wszel
kich potrzeb tych zakładów w naszym kraju i 
w innych krajach koronnych to jeszcze jaskra
wiej uwydatniłoby się przez to, że słuszna zasa 
da czynienia zamówień w wielkich Pośeiach nie
wątpliwie znajdzie najzupełniejsze zastosowanie, 
jeżeli zamówienia hędą czynione osobno i wyią- 
czDie dla Galicyi.

Również nie je s t  przekonywającem twierdzenie, 
że ze względów finansowych i tecbnicznych jest 
koniecznem, by dostaw ione przedmioty były co 
do ich jakości baaane w zarządzie centralnym. 
Niepodobna bowiem przypuścić, by w galieyj- 
skią* d^fekeyi poczt i te ieg r ,tbw nic znaleźli się 
urzędnicy, ktorzybjr u k  pod względem techni
cznego znawstwa, i sumienności, dorównali 
zupę Lnic uiżęim korn centralnego zarządu ekono
micznego To badaDie zatem można śmiało u n ę -  
dnikom kraiowej dyrekcyi poruczyć. Skoro zaś 
inlendantura wojskowa już się zaczyna przychy
lać do system u d ecen tra lizacji dostaw i artykuły  
dostarczone bada na miejscu — nie w iem y, dla- 
czegoby zarząd poczt i telegrafów nie mógł wejść 
na tę sama drogę.

Jeżeli rząd w swej odpowiedzi wymienia pie
częcie urzędowe i stampile, wozy ambulansowe i 
zwykłe, wozy e ian a ln e , jako przedmioty, których 
dostawa tylko w centrum  państwa może Dyć 
uskutecznioua, to sam fakt ten dowodzi, jak bar
dzo jeszcze mało jest uwzględniony przem ysł 
krajowy. Wszak mamy w kraju dosyć pieczęta- 
rzy i ęytowników dosyć stelmachów, którzyby te 
artykuły dostaw ać mogli. C odo wozów i wózków 
charakterystyczny ni jest fakt, że wozy pocztowe 
z Galicyi do reparacji idą do W iednia, a iść 
muszą dość często, właśnie dlatego, że są one 
wyrabiane w W iedniu, więc nie są zastosowane 
do naszych, gorszych d ró g , podczas gdy nasz 
stelm ach galicyjski robiłby wozy silniejsze. W or
ki na przesyłki pieniężne sprowadza zarząd pocz-
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Naraz ujrzał przed sobą światełko i niespo
dziewanie wśród owej zawiei znalazł się przed 
karczmą, pod lasem. W szedł do wielkiej sieni, 
n&m&cał klamkę od drzwi, nacisnął ją, i wnet 
spostrzegł, że stoi ua progu dnżej izby, oświe
tlonej jednym  tylko kagankiem, przy którym, za 
kratkam i sjynkwasu, siedziała karczmarka. Ko
bieta odmawiała pacierze, przesuwając między 
palcam i paciorki różańca. Łyska był cały pokry
ty śn ieg iem ; światło, choć s ła b e , olśniło mu 
oczy, a w ustach brzmiały ciągle jeszcze p rze
raźliwe świsty wichru W sunął się na środek 
brudnej izby, popatrzył i w spom niał, że ma 
przed sobą tę samą piękna karczmarkę, która 
go niegdyś tn przyjmowała, kiedy na siwku, w to
warzystwie Bartka, nocą wyruszył był w podróż. 
N ie w ątpił teraz, i i  w tej tu karczmie za całus 
drogo zapłacił.

—  Kto tam ?  —  spytała karczmarka, wcale 
nie udrywając nwagi od pacierza.

—  Człowiek i pies! — odparł przybyły
Na tę dopiero odpowiedź kobieta wzrok skie

rowała w głąb ciemnej izby i spostrzegła Jasia, 
podobnego do bryły śniegu.

—  Kiedy człowicj i to  czemuż nie powiedział: 
„Niech będzie W walony ?“ — odezwała się

rczmarka. — I  Boga wszędzie się chwali.
— Człowie1 P  Jhńięty i drżący ma myśl naj- 

-lerwszą, ażeby się ogrzać — odparł na to 
Łyska.

—  Cóż to za mowa taka?... Powiedzieć zaraz 
w ym źnie: kto przyszedł.

—  Dobry znajomy! —  odrzekł Jaś znowu i 
podszedł t«raz bliżej do szynkwasu.

Karczmarka się nieco podniosła, wzięła do rę
ki kaganek, nim przyświecała sobie, uważnie pa
trzyła i rz tk ła :

— Nie znam takieeo. Czegóż to potrzeba?
—  Chcę nieco wypocząć, osuszyć się, a potem 

pójdę w dalszą drogę,
— A czy to ja dla cudzego wyDoczyuku mam 

tu wysiadywać? Czy po to karczmę stawiają na 
drodze, żeby się ludzie w niej osuszali?... Z za
robku żyją uczciwi, co ciężko na chleb pracują, 
to każdy wiedzieć powinien! —  Mówiła to wszy
stko z naciskiem i ze złością w głosie.

— Nie moja wina, że dzisiaj zarobku nikomu 
nie dam — odpowiedział Łyska. —  Ale kiedyś 
mąż pani miał odemnie dobry i bardzo łatw y 
zarobek... Za całus złoto mi zabrał.

— Jaki mąż znow u? Żadnego nie mam męża! 
Rto widział takie głupstw a wygadywać?

Łyska bię lepiej jeszcze przybliżył i bacznie 
na karczmarkę patrzał.

—  Może to i nie ta sama kobieta —  pomyślał.
Mógł tak pomyśleć, gdyż owa niewiasta nie

uśmiechała się teraz zalotnie i oczy miała jakieś 
złośliwe, a usta wązkie i zwarte, wyraz zaś twa 
rzy był grubijański.

Pod Jasiem  nogi się gięły, senność nim owła- 
d ła; więc na bok nieco odszedł i usiadł w ką
cie na ławie. Nero też zaraz padł przy jego no
gach. Za małą chwilę Łyska oparłszy głowę na 
stole, usnął snem twardym. On spał, a karczm ar
ka nizała dalej paciorki różańca i pomrnkiwała 
pod nosem :

— Dokąd że to będzie tego odpoczywania?... 
W  karczmie porządny człowiek wypić coś powi
nien, zamówić nocleg, jeśli chce nocować, nie 
bałamucić... Gzy ja mam darmo do rana warte 
wad ?

Ale Jaś  spał i nic nie słyszał. Narćszcie kar
czmarka pacierzy swych dokończyła, porwała się 
z gniewem, biegła do Łyski, ażeby go zbudzić. 
W idząc to Nero, najprzód na nią warknął, a gdy 
kobieta zaklęła i wyciągnęła do śpiącego rękę, 
pies za spódnicę chwycił ją  zębami... Karczmarka 
teraz narobiła wrzasku, a pies jej strzępił ub ra
nie. Zgiełk ów i krzyk nie zbudziły Ja s :a. Ale 
się boczne drzw ' jakieś otwarły i wyszedł chło
pak mały, garbaty, ośmioletni m oże; ten trw o
żliwie okiem popatrzył, co się dzieje, i iuż 3ię 
miał cofnąć kiedy karczm arka zawołała:

— Weź-no miotłę i wypędź tego psa z izby!
Chłopiec natychm iast uzbroił się w miotłę i

szedł na obronę. Nero puścił teraz swoją ofiarę 
i poskoczył do chłopca, który jednak szybko u- 
eiekl za drzwi, podczas gdy karczm arka schro
niła się też niebawem za kratki szynkwasu. Pies 
powrócił znowu do nóg śpiącego pana.

—  K arolku! — krzyknęła baba ze złością 
nadzwyczajną —  biegaj-no do smolarni i po 
wiedz Joachimowi, że tu przyszedł do karczmy 
jakiś włóczęga' z bardzo złym psern, zawadza mi 
i rady sobie z nim dać nie m ogę; trzeba go ztąd 
wyrzucić.

Chłopiec, który tylko głowę w ytknął z za drzwi, 
nic nie odrzekł i zniknął natychmiast.

Upłynęło nie więcej, jak dobry kwadrans, gdy 
w karczmie pojawiło się trzech drabów, uzbrojo
nych w kije. Karczm arka szepnęła coś jednem u 
z nich na ucho, wskazując śpiącego w kącie Ły
skę. W tedy wszyscy trzej podeszli i poczęli N e
rona nielitościwie kijami okładać; pies nie chciał 
odstąpić pana, co mu na złe wyszło. Zgiełk ten 
i skomlenie psa rozbudziły J jy skę ; porwał się, 
spojrzał w ko o siebie.

— W ynoś się ztąd, włóczykija, bo cię tu zwią
żemy i odstawimy do wójta)

W  człowieku przemawiającym temi słowy Jaś 
poznał owego d iaba, który się niegdyś mężem 
karczmarki być mienił.

Podróżny nic nie odrzekł, zabrał się i wyszedł 
z karczmy.

—  To będzie ten. co to całowanie mu sm ako
wało ! — odezv/ał się jeden z chłopów do karcz- 
m ark i, kiedy Łyska był już za drzwiami. — 
Zm arniał tylko jakoś...

Ona tylko mrngDęła znacząco oczyma.
—  Możeby iść za nim i przetrząsnąć go na 

drodze ? — odezwał się inny znowu.
— Nic nie m a, piechotą idzie, i w jednym  

surducie na taką zawieruchę... N aw et kielisz
ka wódki nie miał' za co wypić — rzekła karcz
marka.

Jaś, cokolwiek snem pokizepiouy, poszedł da
lej prosto przed siebie. Zawieja nadzwyczajnie 
się wzmogła i czyniła podróż wielce przykrą, 
zwłaszcza dla idących pod wiatr. Gościniec był 
pełen zasp, w które Jaś nieustannie wpadał, jak 
w wilcze doły. Nero też, obity w karczmie przez 
drabów, szedł powolnym krokiem i z opuszczo
nym ogonem jakby przymusowo tę podróż odby
wając.

Dobrą godzinę trw ała walka z szalonym wi
chrem i śniegiem. Jaś poczuł, iż go opuszczają 
siły i postanowił wytchnąć Usiedł przy jednej 
zaspie, a Nero się przy nim położył. Głowę od
wrócił od w:atrn, opuścił na piersi, w tulił w po- 
stav iony do góry koinierz surduta, i wydawało mu 
się, że wicher ze śniegiem górą po nad nim 
przelatuje. Sen począł mu kleić powieki.

— O, jakże mi też dobize w tej chwili! — 
rzekł sam do siebie. — Czuję zupełne zadowole
nie. Przyszła chw ila .. Znalazłem  to, czegom szu
kał. . Nero, pilnuj t u ! Pamiętaj, żeby mię nikt a 
nikt nie budził.

Pies m achnął ogonem i do- pana się przy
tulił.

Gdzieś z dalekich pól pędzit huczący wicher, 
niosący tumany śniegu. —

Nazajutrz rano wszystko się  uspokoiło; słońce

pogodne weszło i światłem obiało białe Dola, za
dęte drogi.

Od strony Odolaneh pięcioro sanek przebierało 
się przez zaspy, postawająe co chwila. Wszystkie 
jechały pow oli, tu ż , tuż za so b ą . a konie lekko 
tylko pobrzękiwały dzwonkami. Za jednemi san- ' 
kam i, ubrany w błękitną derę z czerwonemi li
terami J . Ł., szedł przywiązany na uździe siwek, 
za innemi kasztanek. Na czeie wszystkich jechał 
Kostuś i Fredzio, torując drogę pozostałym san
kom Dzielne konie z wielkim trudem się prze
kopywały przez wzgórza śniegu. Nareszcie przez 
jedną taką górę niepodobna już było przeje
chać.

—  Musimy tu sobie pom ódz! — zawołał Ro- 
stnś. — J a  dostałem od młodego Jutrzenki parę 
angielskich szorów po Łysce; Staś prowadzi za 
sankami siwka, a WiCuś kasztanka; więc po
nieważ ja tu wszystkim toruję drogę, trzeba ko
niecznie przyprządz tę parę koni do moich. In a 
czej ztąd nie wyjadziemy.

Niebawem staLgret KosiusL u orał siwka i ka
sztanka w szory, przyprzągł je  jat; mógł do dy
szla i zabrano się do przeprawy. Ponieważ tych 
koni używano dotychczcs lylko pod wierzch, 
przeto nie chciały iść w zaprzęgu , i musiał je 
trzymać za uzdę joden ze stangretów, po pas 
brodząc w śniegu. Na raz siwek chrapnął prze
raźliwie i w bok się rzucił, przewracając stan
greta, który go p row adził, i pociągnął za sobą 
inne kon ie , które skręciły w bok i przewróciły 
sanki. Kostuś i Fredzio, kluąc, w śni°g wypadli. 
Ale w tejże chw ili, gdy się to stało , z zaspy 
śnieżnej wychyliła się głowa psa; wszyscy po
znali N erona; spoglądał sm utnie, a potem pod 
śnieg się schował.

—  To p'es J a s ia ! —  powiedział Kostuś.
W krótce potem z pod śniegu wydobyto m ar

twego człowieka, w którym poznano Jasia  Łyskę.
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towy z W iednia —  gdy nasi tkacze, gdyby otrzy
mali zamówienie, niewątpliwie równie dobrych 
dostarczyłby mogli. Skórę do napraw y fartuchów 
przy w ozach, wagi i trąbki sprowadza poczta 
z W iednia — nawet i druki nie są zamawiane 
w kraju, jak gdybyśm y nie mieli drukarń.

Z tych zatem powodów uprasza kornisya prze
mysłowa, ażeby Wydział krajowy zechciał —  ana
logicznie jak co do dyrekcyi ruchu kolei pań
stwowych — w drodze właściwej wyjednać także 
rozszerzenie atrybucyj galicyjskiej dyrekcyi poczt 
i telegrafów, by dyrekcya ta była upoważnioną, 
wszelkie rzeczowe potrzeby zakładu poczt i tele
grafów we własnym  zakresie działania w gran i
cach budżetu samodzielnie zaspakajać, a zarazem 
w yjednać, by dyrekcya ta otrzymała równocze
śnie wyraźne polecenie, że u krajowych przem y
słowców i rękodzielników ma zamawiać wszystkie 
te artykuły, których u nich w odpowiedniej ja
kości i cenie dostać można.

III. Co dó urzędów, podlegających m i n i s t er- 
s t w u  s k a r b u ,  zwłaszcza zaś fabryk tytoniu, 
stwierdzić należy z uznaniem, iż w wyższym s to 
pniu niż poprzednie czynią one zadość życzeniu, 
wyrażonemu w uchwale sejmowej z 28 listopada
1889. Kornisya przemysłowa nie może jednak 
zataić ubolewania, że jak z odezwy prezydyum 
namiestnictwa z 27 marca wynika, ministerstwo 
skarbu zalicza druki urzędowe, wozy i rekwizyta 
pożarne do artykułów, których dostawa musi być 
zcentralizowana. Jeżeli je s t możność skontrolowa
nia druków urzędowych, dla całego państw a w 
W iedniu sporządzanych, to chyba takaż sama 
byłaby możność dobrej kontroli druków, sporzą
dzonych w naszym kraju dla Galicyi, i nie ma 
najmniejszego powodu do jakiejkolwiek w tym 
względzie nieufności. Wozów i rekwizytów po
żarnych przem ysł galicyjski dostarczyć może 
w tej samej jakości, jak w którejkolwiek innej 
prowincyi. Bównież i wszeikie artykuły karto- 
niarskie, jak pudełka i L p . , mogą snadnie być 
zamawiane u przemysłowców krajowych, nie zaś 
jak prawie we wszystkich galicyjskich fabrykach 
tytoniu, sprowadzane z po za kraju.

Kornisya przeto uprasza, aby Wydział krajowy 
zechciał we właściwej drodze wyjednać, by i po
wyżej wymienione przedmioty, jak druki, wozy i 
rekwizyta pożarne dla urzędów i zakładów, pod
ległych ministerstwu skarbu, były zamawiane 
w kraju.

W poczuciu najżywszej wdzięczności dla Sej
m u za t o , iż uchwałą swą z dnia 28 listopada 
1889 tę dla przem ysłu krajuwego tak doniosłą 
sprawę poruszył, krajowa kornisya dla spraw 
przemysłowych uprasza, aby Wydział krajowy 
przez przyjęcie powyżej przez komisyę poczynio
nych wniosków sprawę tę dalej prowadzić ze
chciał, zmierzając w ten sposób do stopniowego 
urzeczywistnienia zamiarów Sejmu. Kornisya nie 
wątpi te ż , że i reprezentacya kraju naszego 
w W iedniu w tym samym duchu działać zechce, 
i w tym celu uprasza, aby Wydział krajowy K o
łu polskiemu w W iedniu powyższe wnioski ko- 
misyi z najusilniejszem poparciem przesłał celem 
popierania ich u rządu.

Wydalenie Natalii.

Dnia 18 b. m. mieszkańcy Belgradu oparli się' 
czynnie i skutecznie zarządzeniu władzy co do 
przymusowego wydalenia królowej Natalii, p o 
wstrzymali jej wyjazd i odprowadzili ją  napowrót 
do jej mieszkania. Tern zwycięstwem swojem je 
dnak niedługo się cieszyli, bo bardzo wcześnie, 
z rana dnia następnego, kiedy byli jeszcze we 
śnie pogrążeni, rząd odstawił gw ałtem  królową 
Natalię na dworzec kolejowy i odesłał po za g ra
nicę kraju do Zemunia na W ęgrzech.

Kiedy ludność miejska dnia 18 popołudniu po
stawiła La swojem i zmusiła wykonawców wła
dzy i wojsko do cofnięcia się, wówczas rząd ze
brał się w nocy na naradę i postanowił użyć 
wszelkiej energii, aby królowę z kraju wydalić, 
ćo też uczynił. W edług ostatnich wiadomości lu 

dność dowiedziawszy się o tem popadła w jaszcze 
większe oburzenie na rząd, a szczególnie na p re
zesa ministrów Puszica —  na regencyę i na Mi
lana. Ozy to oburzenie da się uśmierzyć i nie 
doprowadzi do żadnych dalszych zawikłań, to 
trudno przewidzieć, ale zdaje się, że postępowa
nie rządu nie wyjdzie na korzyść ani jemu, ani 
kra'owi.

Nie wdając się w bliższe omawiauie i ocenie
nie postępowania królowej Natalii, nie można za
przeczyć, że to gwałtowne wyrzueenie jej z kraju 
jedynie dlatego, aby dogodzić uchwale skupczy- 
ny, powziętej w interesie Milana, otoczyło ją au
reolą męczeństwa za prawa obywatelki i matki. 
Taki dotychczasowy wynik sporu między Mila
nem a Natalią zniweczył do reszty znaczenie i 
powagę Milana w oczach narodu, a spotęgował' 
wpływ Natalii o tyle, że powiększył sympatye 
ku niej w narodzie; ale czy wyjdzie na korzyść 
dynastyi, to bardzo wątpliwem. Wyjazd Milana 
z kraju na trzy lata za ryczałtowym okupem j e 
dnego miliona podkopał powagę idei dynasty
cznej, ale pobyt Natalii w Belgradzie dla czu
wania macierzyńskiego nad synem ratował coś
kolwiek tę ideę, — jednak teraz, gdy przez wy
dalenie Natalii pogwałcono prawo matki, a m a
łoletniego króla pozbawiono czujnej — chociaż 
nie bezpośredniej opieki, teraz staną się wygo- 
dniejszemi zabiegi rodziny Karageorgiewiczów, 
aby wrócić na tron serbski, a mieszkańcy, zraże
ni zatargami familijnemi Milana, mogą przyjść 
do przekonania, że lepie będzie pozbyć się za
wczasu młodego króla i innego na jego miejsce 
powołać, niż narazić kraj na nowe zawichrzenia, 
gdy król dojdzie do pełnoletności i matkę swoją 
przywoła do swego boku.

To, co wyżej powiedziano, je s t oczywiście do
mysłem o dalszych możliwych skutkach, ale nie 
obejdzie się bez skutków bezpośrednich, które 
się objaw ą przez zmianę w ministerstwie. M ini
ster wojny, który już dawniej z innych powo
dów chciał ustąpić, podał się teraz stanowczo do 
dymisyi i takową otrzymał, bo nie chciał się zgo
dzić na dostarczenie siły zbrojnej do wykonania 
rozporządzeń władzy.

Idea wielko serbska odezwała się właśnie te 
raz i przyczyni się również do powiększenia kło
potów rządu tem więcej, że właśnie młodzież 
uniwersytecka, która ;’ą teraz przypom niała gło
śno, była głównie czynną w demonstracyi dla 
obrony Natalii. Dnia 17 b. m. młodzież un iw er
sytecka, pobudzona rzekomemi krzywdami, jakie 
arnauei wyrządzają Serbom w Starej Serbii, zgro
madziła się w auli uniwersytetu, aby przeciw 
tem u zaprotestować, niemniej, jak przeciw no
wym kartom etnograficznym, wydanym w Peteis- 
burgu, które mają krzywdzić prawa narodu serb 
skiego — a wreszcie, aby zaznaczyć, że naród 
serbski ma prawo złączyć się w jednę polity
czną całość. Uchwała ta jest wp awdzie po czę
ści zwrócona także przeciw polityce rosyjp'.:iej, 
ale głównie przeciw Turcyi i Austro-W ęgrom . 
Zanosi się przeto na nowe agitacye, które mogą 
doprowadzić do nowych zatargów międzynarodo
wych między Serbią a monarchią Habsburgów.

Nowoje Wremia o Rotszyldzie.
—  i

Wycofanie się paryskiego domu Rotszylda z 
udziału w projektowanej pożyczce rosyjskiej — 
fakt niemałej doniosłości politycznej — nastręcza 
prasie rosyjskiej obfity m ateryał do uwag i ko
mentarzy.

N jw o jt W rem ia  w bezsilnym gniewie na dom 
Rotszylda, pisze między innem i co n astępu je :

„Utrzymują, że Rotszyld uległ naciskowi, wy
wieranemu nań z Londynu. W gruncie rzeczy 
jednak istota sprawy pozostaje niezmieniona, czy 
przyjmiemy powyższą wersyę, czy też źródła od
mowy poszukamy w tej okoliczności, że wobec 
kłopotliwego położenia rynku paryskiego dana 
firma po prostu nie czuła się na siłach do pod
jęcia się poważnej operacyi finansowej. Bardzo 
być może, iż widząc niemożność wypełnienia

F. M. Dostojewski.
S Y L W E T K A  L IT E R A C K A  

przez

Jerzeffo Brandeaa.

Za upoważnieniem autora przełożył 

A D O L F  T I L L E S .

6 (Ciąg dalłij).

IV.
Precyzya i mistrzowskie wykończenie, które 

charakterystykę głównego bohatera czynią tak 
świetną, cechują także drugorzędne postacie po
wieści. Mamy tu ich z tuzin, wszystkie z tą  samą 
siłą i prawdą skreślone i są wszystkie w naturalnym 
związku z bohaterem. W całej powieści nie ma 
ani jednej postaci zbytecznej. Do najudatniejszych 
i najbardziej podziwienia godnych należy sędzia 
śledczy Porfyrius, genialny praw nik i właściciel 
dóbr Swidrigaiłow, natura wielce skomplikowana, 
rozpustnik który zakochawszy się w siostrze Ra- 
skolnikowa, wciąż na nią czyLa i nastawa Jest- 
to człowiek rrzsądku, z głową nie od parady, a 
posiadający, pomimo kilku m orderstw  na sum ie
niu, na swój sposób nawet odwagę i ambicyę. 
Stanowi on, jako morderca z nizkich pobudek, z 
całern swern postępowaniem antytezę bohatera 
powieści, protestującego przeciw twierdzeniu Swi- 
drigaiłowa, jakoby obaj posiadali pewno wspólne, 
znamienne rysy.

Rysunek charakterów jest u Dostojewskiego 
niezrównany, głęboko pomyślany i jędrny. Atoli 
pomija on prawie całkowicie, na sposób Dicken
sa. stosunki płciowe, nie uwzględniając ich pra 
wie, choćby tylko w sposób powszedni i poto
czny. Poeta nie cofa się na lem poln przed ża
dnym paradoksem : przedajna ulicznica, jaśniejąca 
wszystkiemi blaskami cnoty i prawości, robi ra
czej wrażenie antytezy w rodzaju W iktora Hugo, 
yiii postaci z realnej zaczerpniętej rzeczywiatości. 
Ów w stręt do naturalnego popędu zmysłowego

jest o tyle uderzającym, że zarówno w tej jak i 
w innych powieściach Dostojewskiego znajdujemy 
wzmianki o popędach nienorm alnych i nienatu
ralnych. W ogóle m ożnt na pewno twierdzić, że 
niezwykłe uzdolnienie Dostojewskiego połączone 
było zawsze z pewnego rodzaju stanem nerwo
wego zboczenia.*)

Obok całej głębokości charakterystyki w „Zbrodni 
i karze", część narracyjna wypadła niepomyślnie. 
Dyalogi są bez wątpienia najlepszą stroną tej książki; 
kiedy zaś autor sam przemawia, wtedy artyzm schodzi 
na drugi plan. Dostojewski nie umiał przyswoić 
sobie, jak Turguniew, francuskiej łatwości w opo
wiadaniu, zapożyczając od Francuzów jedynie te 
same hum anitarne ideały... On, który w taa wy
sokim stopniu był poetą, nie umiał opanować 
formy. Utwory swe publikował, nie opracowaw
szy icb ani przerób'wszy, lecz w owej pierwotnej 
formie, w jakiej powstawały. Nie trudził się wca
le nad możliwem wydoskonaleniem swego utw o
ru, pracując nad nim dorywczo i niemal po dzien
nikarsku. Widoczne to nawet w jego najlepszym 
utworze, gdzie w drugiej dopiero części dowia
dujemy się o rozprawie Raskolnikowa, o której 
w części pierwszej nie było ani wzmianki, a nie
które szczegóły z części pierwszej są wprost 
sprzeczne z faktem, jakoby l ohater w ogóle ja
kąkolwiek napisał rozprawę. Nie jest też chyba 
wcale stylistyczną zaletą nowoczesnego pisarza 
częste powtarzanie podobnych zwrotów m ow y: 
„Później dowiedziano się, że Swidhgaił»w jesz
cze tego samego wieczoru go odwiedził*, albo: 
„kiedy sobie później, po niejakim czasie przypo 
mniał, co zaszło, doszedł do przekonania, że jego 
świadomość musiała być czasem niezupełną." T e
go rodzaju zwrotami stara się poeta wypełnić lu 
ki i przerwy w toku opowiadania YV innem 
znów miejscu pisze Dostojewski staroświeckim, 
naiwnym stylem : „Zoslaw ity teraz na boku cały 
ten proces psychiczny, przez który p-zeszedł

*) Ten sam mniej więcej pogląd na twórczość 
Dostojewskiego wypowiedział już u nas znany kry
tyk Wł. Spasowicz. II. Gliński dan-maie usiłował 
zbić to zdanie w swojem słabem i niekrytyczneur 
studyum o Dostojewskim. (Św ia t, 1889 P rzyp . 
tłó m a a a .)

przyjętych na siebie względem rządu rosyjskiego 
zobowiązań w sprawie 8 prc. pożyczki, zobowią
zań sięgających do 600 milionów franków, Rot- 
szyldowie paryscy skorzystali sprytnie z kwestyi 
żydowskiej w Rosyi, jako rzekomego powodu od
mowy, wiedząc że wybieg ten podniesie ich po
pularność w finansowym świecie żydowskim, któ
rą cenią nad wszystko. Udział sfer politycznych 
i bankierskich w caiem poucza,ącem tem zajściu 
jest już faktem stwierdzonym. Sfery te dawno 
już sarkały na Rotszyldów, iż ci ostatni dopoma
gają rosyjskiemu zarządowi finansowemu przy u- 
skutecznianiu zagranicznych operacyj kredyto
wych. Tak na przykład jeszcze w zeszłym tygo
dniu mr. Arnold W b i t e  członek stronnictwa li
beralnego w parlamencie angielskim, w mowie 
swej odezwał się między innemi, że praktyczne 
rozwiązanie kwestyi „prześladowania" żydów w 
Rosyi spoczywa całkowicie w rękach bogatego 
żydowstwa E uro jy . „Skoro czytam —  mówił li
beralny mówca — że dom paryski Rotszylaa, 
B leichrbder i inni żydzi przyjmują udział w ro 
syjskich operacyach kredytowych, przychodzę do 
wniosku, iż dla wielu ludzi interes k.eski droższy 
jest od interesów reiigijnych i plem iennych." 
W dalszym ciągu m ister W h i t e oznajmił s łu 
chaczom, że na podstawie wiarogodnych informa- 
cyj może zapewnić, iż dom londyński Rotszyl
dów nie przyjmie udziału w pożyczce rosyjskiej.

„W krótce po p. W hite w tym samym przed
miocie dał się słyszeć inny wybitny działacz lon
dyńskie) City sir Jam es S i m o n .  Mowę jego 
streścić można w następujących słowach : Równo
cześnie z wiadomością o wydalaniu żydów z Mo
skwy pisma doniosły o udziale w emisyi poży
czki rosyjskiej domu paryskiego Rotszyldów i 
bankierów żydowskich z Beriina. Mówca atoli 
nie może uwierzyć, aby Rotszylduwie zechcieli 
rzeczywiście pomagać rządowi, który tak okru
tnie postępuje z żydami. Rotszyldów nie godzi 
się posądzać o to, aby irheres własnej kieszeni 
mógł zagłuszyć w nich poczucie religijne i p le
mienne.

„Mowy te zostały wygłoszone w chwili, gdy 
jeszcze gazety nie miały wiadomości o wycofaniu 
się Rotszylda z emisyi 8 prc. pożyczki rosyjskiej, 
ale obaj mówcy wiedzieli już niewątpliwie o po
stanowieniu bankiera żydowskiego, bo dawali na
wet do zrozumienia, że spraw a owej emisyi weź
mie nieoczekiwany obrót dla rządu rosyjskiego, 
słowem pp. White i Simon przygotowali publi
czność angielską i sfery giełdowe do wiadomości 
o wycofaniu się Rotszylda.

„Odmowa, uczyniona już po podpisaniu wszy
stkich w arunlów , świadczy bardzo niekorzystnie 
o stanie interesów danej firmy i zadaje silny 
cios jej urókowi. Wprowadzono tutaj publiczność 
w błąd, całą sprawę przedstawiono tak, że Rot- 
szyldowie nie chcą zająć się realizacyą pożyczki 
rosyjskiej, mszcząc się jakoby wyłącznie za wy
dalenie żydów z Moskwy, gdy w rzeczywistości 
tę firmę bankierską nie stać obecnie nietylko na 
600 milionów, ale nawet na zrealizowanie 200 
milionów pożyczki. Rotszyldowie łatwo znaleźli 
dobry pozór dla zamaskowania postępku, uwła
czającego im nawet że stanowiska ściśle bankier
skiego.

„Usłużni mowey przedstawili całą sprawę w 
innych barwach. JEpizod ten dowiódł ponowr ie, 
ż e ' wymowni mężowie angielscy, popierając Rot
szyldów, nie cofają się przed żadnemi insynua- 
cyami, któreby mogły rzucić cień na działalność 
rządu rosyjskiego. Rozporządzenia rosyjskie, sto
sowane do żydów, są legalne i słuszne i wywo
łała je konieczność wzięcia w opiekę wielomilio 
nowego narodu przed wyzyskiem małej stosun
kowo grupy pasożytów. O prześladowaniu nie ma 
tu mowy; jest to tylko samoobrona. A Anglikom 
przystoi chyba najmniej ze wszystkich państw 
rozwodzić się nad prześladowaniami rosyjskiemi 
spójrzcie, czcigodni panowie, na Iriandyę."

Raskolników, albowiem i tak już wyprzedziliśmy 
faktyczny przebieg rzeczy. D odajem y tylko jesz
cze, że faktyczne, czysto m ateryalne przeszkody 
przy tem przedsięwzięciu drugorzędną odgrywały 
rolę." Podobne wyprzedzanie naturalnego prze
biegu rzeczy i przepraszanie za to wyprzedzanie, 
zaiówno nie powinny się zna,dować w powieści, 
jak luki i sztuczne ich wypełnianie.

Już z „Zbrodni i kary" można się przekonać, 
o ile Dostojewski jest poetą proleta-yatu. Jak 
nikt inny, znał on i rozumiał proletaryat imeli- 
gencyi i ciemnoty.

Jego główną zaletą jest pewnego rodzaju psy
chologiczne jasnowidzenie, które go tylko w przed
stawianiu sfer wyższych opuszcza (n. p. książę 
w „Poniżonych i obrażonych"). Moc i niezwykła 
głębia tego jasnowidzenia uwidocznia się najle
piej w tych wypadkach, gdzie zdrowy, normalny 
stan umysłu styka się z patalogicznym stanem 
obłąkania.

Badając psychiczne stany człowieka, kieruje się 
on wzrokiem lekarza chorób umysłowych, — 
lecz jak się to często tym lekarzom zdarza, 
przywykł tak do widzenia anormalności, że spo
strzega je nawet tam, gdzie, ich nie m a; sku
tkiem czego umysł jego stopniowo utracił równo
wagę.

Analizując psychiczne procesy, umieszcza się 
on na ważkim przedziale, oddzielającym rozsądek 
od egzaltacyi i postępowanie celowe od zbrod
niczego. Z tego wązkiego i nizkiego wału spo- 
g ’ąda na obie strony, przypominając wciąż czy
telnikom, jak wązką i drobną jest w rzeczywi
stości przegroda między zdrowiem a chorobą 
prawem a bezprawiem. Z szczegół nem mistrzo- 
wstwem maluje on ów psychiczny zewrót i um y
słowe obezwładnienie, które popychają człowieka 
w przepaść zbrodni albo poświęcenia.

Zna on też jak nikt inny magiczną moc prze
paści.

Jako psycholog Dostojewski jest na wskroś 
patologiem. Niezwykła wrażliwość i czułość, na
stępstwa jego epileptycznego tem peram entu, czy
nią go wielkim. Jego własne cierpienia, jego 
ataki nerwowe, h a l l u c y n a c y o  i kurcze powracają 
u osób, które przedstawia. Strach, który go ogar
nął najpierw przy odczytaniu wyroku śm ierci,

P r z e g lą d  p o lity c z n y .

Kraków, 20 maja.
W sp, awie wyboru posła do Rady państwa z 

kuryi mniejszej własności J  a r ó s ł a  w-C i e s t a 
n ó w  otrzymujemy następujące wiadomości.

Zrazu komitet centralny postanowił polecić 
kandydaturę p. Edw arda M fc  e w s k i e g o. Gdy 
atoli na sobotniem posiedzeniu komitetu lokalne
go udało się p. Micewskiemu i zebranym obywa
telom skłonić hr. Wład. K o z i e b r o d z k i e g o  
do przyjęcia kandydatury, komitet centralny kan
dydaturę p. W ład. Koziebrodzkiego dziś w połu
dnie zatwierdził.

W sprawie tej rozesłał komitet centralny nastę
pujący komunikat urzędowy: Na podstawie jedno
głośnej uchwały komitetów powiatowych, zatwier
dza komitet centralny kandydaturę Władysława hr. 
K o z i e b r o d z k i e g o  na posła do Rady pań
stwa z okręgu mniejszych posiadłości Jarosław- 
Cieszanów i wzywa wszystkich wyborców, by głosy 
swoje temu kandydatowi oddali. We Lwowie dnia 
19 maja 1891. Z upoważnienia prezesa komitetu 
centralnego S tan isław  Gniewosz.

Równocześnie jednak główny r u s k i  k o m i 
t e t  w y b o r c z y  w e  L w o w i e  uchwalił na pod
stawie żądania, wyrażonego na zgromadzeniu wy 
boiezem dnia 18 maja, odbytem w Lubaczowie, 
zatwierdź.ć na tę kandydaturę p. W łodzimierza 
M a u d y c z e w . s k i e g o ,  naczelnika sądu w Sie
niawie.

Uchwałę powyższą ogłosił ruski komitet wczo
raj, a podpisali ją Turkiew icz, zast. przewodni
czącego, i dr. Lewicki, sekretarz.

Z  Austro-W °4gier.
Izba poselska dziś zbiera się po feryach świą

tecznych. Kornisya budżetowa nie ukończyła je
dnak dotychczas swoich Drae i do końca mie
siąca będzie obradować. Ponieważ sesya obecna 
ma potrwać tylko do końca czerwca, przeto na 
dyskusyę budżetową w pełnej Izbie pozostałoby 
zaledwie cztery tygodnie. Natomiast spodziewać 
się można, że stronnictwa, które nie miał} do
tychczas sposobności wypowiedzenia swoich za
patrywań i swoich żądań, będą starały się w dy- 
skusyi budżetowej wypowiedzieć to wszystko co 
miały powiedzieć w dyskusyi adresowej.

Aby dyskusya budżetowa nie przybrała zbyt 
wielkich roziniaiów, miano się według doniesień 
jednego z wiedeńskich dzienników postarać o to, 
aby przy każdym tytule po przemówieniu dwóch 
mówców pojawiał się wniosek o zamknięcie dy
skusyi. Nadto prezydyum Izby po wniesieniu 
sprawozdania budżetowego zarządzić posiedzenia 
wieczorne.

W niedzielę dnia 17 bm. otwarto w B e r n i e  
„dom niemiecki." Przy tej sposobności przem a
wiał p. C h l u m e c k y .  W mowie swej p. C h I u- 
m e c k y  oświadczył, iż stronnictwo jego patrzy 
w przyszłość nie bez nadziei. „W ypadki z osta
tnich miesięcy — mówił on —  a w szczególno
ści z ostatnich dni, upoważniają nas do takich 
nadziei. Dokonywa się proces konieczny według 
praw natury, chociaż pomału i krok za krokiem. 
W każdym razib Niemcy zyskali nieco wpływu 
na sprawy parlam entarne." Słowa te odnoszą 
niektóre dzienniki do dyskusyi budżetowej i tw ier
dzą, że p. C h l u m e c k y  dał wyraz mniemaniu 
swojego stronnictwa, że okazało się niemożebnem 
utworzyć większości p r z e c i w  lewicy w sprawie 
adresu.

W poniedziałek dnia 18 b. m. odbyło się w 
P r a d z e  uroczyste otwarcie czeskiej akademii 
umiejętności imienia F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  
Uroczystość zagaił protektor akademii arcyksiążę 
K a r o l  L u d w i k  w czeskim języku.

Jutro  zbiera się w Z a g r z e b i u  sejm kroacki 
na sesyę wiosenną. Sejm zajmować się będzie 
sprawozdaniem komisyi regnikolarnej, projektem 
ustawy o prawie wodnem, ustawą o rybołostwie 
przedłożeniem o zniesieniu służebności paszy i 
zamanięciem rachunków z W ę g r a m i  po rok
1890. Gdyby rozprawy nad ustawą o prawie 
wodnem odroczono do jesieni, natenczas sesya

a polem przy akcie chłosty, spotykamy także u 
jego bohaterów, gdy się spodziewają kary. (Ras- 
kolnikow, mnóstwo osób w „Domu um arłych", 
w „Braciach Karamazów"), najwyraźniej jednak 
w „Idyocie", gdzie bohater zaraz na początku 
książki przedstawia swojemu pokojowemu psy
chiczny stan skazanych na śrmerć. Pobocznie 
wyraża on tu także myśl, że stracenie przez 
wyrok śmierci jest o wiele straszniejsze, niż naj
haniebniejszy m ord: a s.ąd wniosek: iż istnieją 
nawet ludzie, którym już samo ogłoszenie wyro
ku śmierci wystarcza, aby ich umęczyć. Zawsze 
i wszędzie znajdujemy to samo tło — męki i 
trwogi.

Bardzo też często posiadają jego postacie dar 
jasnowidzenia. I  tak w samych „Braciach K ara
mazów* najmłodszych z braci Alosza, „umie w 
duszach czytać, jak w otwartej księdze" i szla
chetny Muek Zossin, ów święty, który przewidu
jąc skłonność Dymitra do zabicia własnego ojca, 
pada przed nim na ko'aiia, dla tego, że jest 
grzesznikiem, a więc jako taki, blizkim zbawienia. 
Epileptykiem jest bohater w „Idyocie", książę 
Myszkin i morderca Smerdiakow w „Braciach 
Karamazów". Ponieważ stan patologiczny stano 
wi talent i siłę Dostojewsuiego, nic więc dzi
wnego, Ze trzy jego najlepsze dzieła przedsta
wiają zbrodnicze natury. Znajdujemy je w „Bra
ciach Kaiamazów", jak i w „Domu um arłych", 
zaś w „Zbrodni i karze" mamy typowy przykład 
mistrzowskiej analizy psycholog iznej.

Cały przebieg i dzieje zbrodni podane są tu 
od samego zawiązku, aż do jej owoców. Jako 
znawca patologicznego Btanu umysłu, jako poeta 
„moralnej febry" nie ma Dostojewski sobie rów
nego.

Jest to rzeczą naturalną, że u poety, który 
tak wyłącznie jest psychologiem, akcesorya i oto
czenie prawie żadnej nie odgrywają roli. Z cale 
go krajobrazu wspomina czasem zaledwie o skra
wku widnokręgu, o od iłysku błękitu nieba, wi
dzianego z przedmiejskiego poddasza w jakiemś 
wielkiem mieście albo z wąskiego, więziennego 
okienka. U niego wszystko jest repliką, dyalo- 
giem i w tem jego siła dramatyczna.

Dostojewski jest z pomiędzy wszystkich poe
tów rosyjskich nuiwiększym i najlepszym dyale-

wiosenna potrw ałaby prawdopodobnie czternaście 
dni.

Z  Paryża.
Na ostatniem posiedzen.u Rady ministrów pre

zydent C a r n o t  podpisał d e k r e t  u ł a s k a w i a 
j ą c y  znaczną. część robotników i innych osób, 
skazanych za udział w rozruchach 1 maja.

Rada ministrów uchwaliła odrzucić wmosek 
Deloncle'a, domagający się zaniechania t a r y f y  
m i n i m a l n e j ,  owszem ministerstwo samo przed
łożyło taryfę minimalną i m inister R i b o t ma 
oświadczyć w Izbie, że rząd uważa przedłożoną 
taryfę m inim alną jedynie jako wskazówkę i pod
stawę do obrad, lecz zastrzega sobie przysługu
jącą mu według konstytucyi wolność działania 
przy ułożeniu stosunków handlowych z obcemi 
mocarstwami.

Po uzupełnieniu orgauizaeyi armii lądow ej, 
gor liwie zajmuje się Francya Lowiększeniem swych 
sił zbrojnych na morzu. W edług budżetu mary
narki w roku 1892 energicznie ma się prow a
dzić budowa okrętów. Dwa wielkie pancerniki, 
budujące się obecnie, zostaną w przyszłym roku 
ukończone i wyekwipowane; trzeciego budowa 
ina być doprowadzona do połow y; niedawno zaś 
rozpoczęto budowę jeszcze dwóch wielkich pan
cerników, a dłu budowy trzeciego zatwierdzone 
zostały plany budówuicze. W przyszłym roku 
mają być także wykończone piany dla dwóch 
nowo projektowanych okrętów bojowych, podo
bnych do owych wielkich pancerników. Tym 
sposobem Francya buduje obecuie lub projektuie 
budowę w najbliższym czasie 8 wielkich okrętów 
wojennych; prócz tego buduje się 4 mniejsze 
okręty opancerzone, pizezuaczone do obrony w y
brzeży; według kontraktu mają one być ukoń
czone w ciągu 4 lat. Do tego należy doliczyć 
jeszcze budowę 5 opancerzonych krzyżowców. 2 
pancernych łodzi kanon erskich, znaczną liczbę 
łodzi torpeduwych oraz jednej podwodnej łodzi 
torpedowej, która buduje się w Tu'onie i ma 
być wykończona w 1892 roku.

Z  R osyi.
M osk. W ild . donoszą, że m : n i s t e r  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h  w y d a ł  o k ó l n i k  d o g u -  
b e i n a t o r ó w  oraz instytucyj administracyjnych 
i innych, polecając, ażeby niezwłocznie dokonano 
ścisłego s p i s u  ż y d ó w ,  przebywających w mia
stach cesarstw*., zarówno posiadających, jako też 
nie posiadających prawa zamieszkania; ci osta
tni powinni być niezwłocznie odesłani do miejsc 
stałego poby tu ; tak samo należy postąpić z izrae
litami , którzy nominalnie są poczytywani za rze
mieślników, lecz zajmują się innemi interesami. 
Naczelnicy ziemscy, o ile instytucyę ich zapro
wadzono, powinni ściśle baczyc na ukazanie się 
żydów, zatrudnionych lichwą lub innemi spraw a
mi, dążącem ku ruinie i oplątaniu ludności. Mi
nisterstwo przedsięwzięło bezwarunkowo wytępić 
lichwiarską działalność pewnej klasy żydów; środ
ki te są w związku z zamierzonem wkrótce wy
daniem surowej ustawy, która będzie karała 
wszelkiego rodzaju h a n d e l  p o z o r o w a n y .  
Ministerstwo zwróciło też uwagę ul  nadużycia 
żydów w zakresie ich s t o s u n k ó w  r o d z i n 
n y c h .  Sprawy rozwodowe starozakonnycb by
wały aotąd prowadzone przez rabinów ducho
wnych i rządowych, aczkolwiek prawu uznaje za 
rzeczywiste jedynie rozwody, udzielone przez ra 
bina rządowego. W skutek tego wielożeństwo jest u 
żydów zwykłym wypadkiem Otrzymawszy za pier
wszą żoną posag i przywłaszczywszy go sobie, żyd 
żeni się z inną kobietą, również dla posagu, p ie r
wsze zaś małżeństwo, zawarte przed rabinem  du
chownym, uważa się za nieistniejące. Teraz opra
cowywany jest projekt p ra w a , które ukróci tego 
rodzaju geszeic.arstwo, albowiem w razie roz
wodu żyd będzie obowiązany zwracać posag żo
nie, z którą się rozwodzi, a dopoki tego nie do
pełni, nie nabędzie praw a do wstąpienia w no
we związki.

Nowoje W rem . donosi, że rada państw? ukoń
czyła obrad} nad projektem n o w e j  t a r y t y  
c ł o  w ej  i przyjęła projekt komisyi prawie bez 
zm iany ; jedynie w niektórych pozycyach rada

ktykiem. Posiada on niezwykłą zdolność i ła 
twość w dyalektycznej sztuce dysputowania. Mo 
nolog —  a lubi on oardzo monologi —  analizu
je u niego każdą rzecz aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Dyalog jest u niego rodzajem inkwi- 
zycyi, ustawiczną w ak ą  dwojga ludzi, usiłujących 
sobie nawzajem wydzierać tajemnice. Trafnie po- 
wiadzial o nim de Vogue (Lc rom an  nwse, S . 
257), że łączy w sobie duszę siostry miłosierdzia 
z umysłem w iekiego .akwizytora. Również tra 
fną uwagę uczynił o nim tenże autor, wskazując 
na to, że jego osoby nigdy się nam w spokojnej 
nie ukazują postaci. Czytamy: „Leżał na kana
pie z zam knijtom i oczyma, nie śpiąc..." „Szedł 
po ulicy, nie wiedząc, gdzie się znajduje..." „Stał 
nieruchomy, z zwrokiem skierowanym w próżną 
przestrzeń..." Nie iedzą nigdy, lecz piją herbatę 
po nocach... Prawie nigdy nie śpią, a kiedy śpią, 
marzą...

Dla nich i dla ich autora prawie nie istnieje 
zacnodnio-europejski kodeks honoru, tak ściśle 
sformułowany w dram atach Kaiderona, a mający 
dziś jeszcze, jako pozostałość z czasów rycerskich, 
doniosłe znaczenie w romańskiem i niemieckiem 
społeczeństwie. W  świecie, który nam przedsta
wia Dostojewski, największe zniewagi, Da —  na
wet uderzenie w twarz nie zawierają nic hań
biącego Chłosta należy tu do najnaturalniejszych 
rzeczy w świecie. Cierpienie, pojęte w duchu 
chrześcijańskim i w poczuciu specyficznie naro
dowego mistycyzmu — uważanetn tu jest nie
mal za „ d o b r o . "  J e d ra  z osón Dostojewskiego 
m ów i: „Boję się tylko, żebym nie był niego
dnym  mej męki." Męka tu jest pewnego rodza
ju  rozgrzeszeniem. Kiedy przemija, wygasa z nią 
(asem  i zbrodnia, która ją spowodowała.

Ba, co więcej cierpienie je s t w tym świecie 
pokusą. Szatow muwi do Stawrogina (Didilisty): 
„Wiesz pan, dlaczegoś wstąpił w ten prostacki i 
naniebny związek m ałżeński? Ożeniłeś sie pan 
z chęci doświadczania cierpień, zawudow i inąa 
sumienia. Było to zwyczajne podrażnienie ner
wów." Tego roazaju zdania nie są u Dostojew
skiego rzadkością. (Dok. nast.)
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państwa zniżyła proponowane d a , głównie od 
materyałów surowych, w szczególności zaś od ba
wełny.

B iriew . W u d . piszą, że dla zaradzenia nie
pewności w obrotach handlowych R„syi z zagra
nicą, jedynym środkiem jest przywrócenie obie- 
gn monety metalicznej. Dziennik ten twierdzi, iż 
rząd jest w posiadaniu zapasu z ło ta , wyrówny- 
wającego co najmniej trzeciej części wszystkich 
bezterminowych zobowiązań, dlatego też nie ma 
powodu odwlekać zastosowania środków celem 
uregulowania waluty. Środki te, nad któremi za
stanawiają się w ministerstwie sk a rb u , polegają 
na dalszem gromadzeniu złota w kasach skarbo
wych, zmniejszeniu ilości złota rosyjskiego, znaj
dującego się za g ran icą , skonsolidowanie biletów 
skarbu państwa, zwiększeniu eksploatacyi kopalń 
złota i wydaniu przepisów, dozwalających na za
wieranie transakcyj na monetę brzęczącą.

K r o n U z a .

Kraków„ 20 n.aja.
Na porządku dziennym jutrzejszego posiedź u a  

Rady miejskiej zamieszczono liczDy szereg różnoro
dnych spraw. Do ważniejszych należy wniosek ko
m isji sanitarnej co do urządzenia staeyi ratunko
wej a ochotniczego Towarzystwa ratnnkowtgo w mie
ście.

Położenie kamienia węgielnego pod bndow? 
teatru ma się odbyć jeszcze w ciągu bieżącego mie
siąca. Budowa sama postępuje szybko. Tygodniowo 
wychodzić będzie około 180.000 cegły. Do zaiun- 
damentowania użyto około 2000 metrów kubieznycli 
kumienia.

Kciąię Kardynał Dunajewski dziś rano odjechał 
z otoczeniem kilku księży do Rzymu.

Arcyksiąłę LeupoiJ Salwator wczoraj wieczór 
przejechał przez Kraków z Wiednia do Lwowa 

KOmendJmt korpusu Reinlaender wczoraj wie
czorem przejechał przez Kraków z Przemyśla do 
Wiednia. .

Prezydent miasta dr Szlachtowski dziś rano wy
jechał do Wiednia.

Ofiara śledztw i aresztowań policyjnych. O ś p.
Ignacym Komat ze donoszą nam jeszcze następujące 
szczegóły: Ś. p. Komar ze łzami w oczach opowia
dał, jak boleśn.e odczuwał to, że w uroczystości 3 
maja nie mógł brać udziału, jako osadzony w wię
zieniu. On, zrodzony n» Litwie pod uciskiem, nigdy 
nie widział jeszcze żadnej narodowej uroczystości, 
w Krakowie zaś z za kratek tylko mogi spoglądać 
na przechodniów, świątecznie, uroczyście ubranych. 
On sercem podzielać m g ł tylko tę radość.

Odstawiony z sądu do policyi 5 maja, otrzymał 
tegoż samego dnia o godzinie 12 w południe wyrok 
wydalający go z całej Austryi. Do granicy pruskiej 
odstawiony być miał 6 maja o godzinie 10. Po- 
wziąwszy taką wiadomość, koledzy chcieli go poże
gnać i wręczyć mu na drogę kilka złr. bo był 
prawie bez pieniędzy. Policya pierwotny plan jazdy 
jednak zmieniła z niewiadomych powodów, tak, że 
gdy koledzy przyszli na kolej przed godz. 10, do
wiedzieli s ię , że ś. p. Komar już o 6 rano odsta 
wiony przez agenta policyjnego Mikordę i to do 
r o s y j s k i e j  g r a n i c y ,  a nie do pruskiej. Poli
cya wydaliła Komara nagle bez pieniędzy i bez 
rzeczy, tak , że znowu znalazł się opuszczonym i 
bez grosza. Ś. p Komar przybywszy do Zawiercia, 
chciał zatrzymał się u swego kolegi J., ale ten na 
nieszczęście był wyjechał. Gdy zaś na granicy ka
zano ś. p. Komarowi zapłacić karę 10 rubli za brak 
pewnych lormalności paszportowych, wtedy nie ma
jąc pieniędzy, szukał jakiejbądź pracy i jako z w y 
k ł y  r o b o t n i k  prosił o zajęcie w fabryce p. 
Lewensteiua, ale mu odmówiono. Ciągłemi niepowo
dzeniami zgnębiony, rzuca się przeciw nadchodzące
mu pociągowi; tak zwana „sztejca" przy lokomo
tywie nderza go w czoło i odrzuca w bok na dro 
gę, śmierć jednak nastąpiła natychmiastowo.

Na pogrzeb przyjechały matka i dwie siostry, 
utrzymujące się z lekcyj i własnej pracy. Żal i roz
pacz ich były ogromne, oświadczyły, „że całą ich 
nadzieją i przyszłiścią był ś. p. Igoacy.“ Rzeczy 
ś. p. K. mara były w przechowaniu u akad* mil s. 
S. Policya nie zadała sobie trudu rzeczy te po are- 
sztowanin Komara przeglądnąć. Dopiero po jego 
śmierci koledzy chcąc rzeczy te rodzinie odesłać, 
przeglądnęli jego papiery. W papierach ś p Ko
mara znaleziono wiele listów, świadczących o nilu 
najpochlebniej, a między wieloma innemi list, w któ
rym cesarsk. radca L i e b, dyrektor zakładu Lehr- 
anslalt fu r  Teztil-Industrie, najgoręcej poleca Ko
mara właścicielom zakładów tkackich ua Morawie.

Wieść o tragicznym zgonie ś. p. I. Komara prze
raziła wszystkich, współczuoie ogromne, a żal głę
boki wśród kolegów, u których zdobył sobie nietylko 
powszechną sympatyę, ale opinię pracowitego ucznia 
i młodzieńca o wyrooionym, pięunym charakterze.

Za duszę ś. p. Ignacego Komara, ucznia insty
tutu technologicznego, odprawi się staraniem mło 
dzieży akademicKiej nabożeństwo żałobne w kościele 
ks. Pijarów dnia 21 bm o godzinie 10 rano.

t  Antoni Ziembiński, doktor praw, współwłaści
ciel hotelu drezdeńskiego, powszechnie znany w mie
ńcie naszem obywatel, członek otaczanej poważaniem 
i życzliwością rodziny mieszczańskiej, po długiej i 
ciężkiej chorobie zmarł dziś w 35 rokn życia. — 
Inteligentny, uczynny, dostępny i pełen towarzyskich 
przymiotów, należał zmarły do najpopularniejszych 
w mieście osobistości. W licznych stowarzyszeniach 
jako członek wydziału, lub sekretarz pełnił honoro
we obowiązki z dbałością o pomyślny icb rozwój. 
Nieuleczalna choroba trapiła go wszakże od lat mło
dzieńczych i na kilka miesięcy w roku przykuwała 
do łoża boleści. Ona także była przyczyną, iż po
mimo wielu kwalifikacyj i przymiotów nie ubiegaf 
się nigdy o posady, zaszczyty, lub bardziej wpły
wowe w życiu społeczuem stanowiska.

Prawie nagły zgon jego brata ś. p. Lesław*, 
zeawsgo w młodzieńczym wieku, tak silny w ydarł 
wpływ na usposobienie 6. p. Antoniego, iż odtąd 
zwykł był mawiać, iż nie długo i on sam żyć bę
dzie. Ten nastrój umysłu podsycała peryodjeznie 
cięż długotrwała choroba.

Do istotnych zasług zmarłego należą gorliwe sta
rania o założenie stowarzyszenia gimnastycznego 
„Sokół". Do dni ostatnich był sekretarzem Tow. 
strzeleckiego krakowskiego i Tow upiększania mia
sta. Pogrążonej w ciężkiej żałobie sędziwej matce i 
rodzinie zmarłego jedyną pociechą być powinno 
przeświadczenie, iż smutek ich powszechnie jest po
dzielanym, nie miał bowiem zmarły niechętnych w 
mieście naszem, bo wszystkich nmiał zjednywać ser
cem i przymiotami umysłu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 4 po 
południu z domu 1. 45 w Rynku głównym.

Przygotowania do otwarcia toru w yścigow e
go są w pełnym toku. Onegdaj odbyła komisya, 
złożona z pp. Zygmnnta. hr. Cieszkowskiego, pułko
wnika Polko i dyrektora budownictwa Niedziałkow
skiego rewizyę urządzenia dojazdów, szutrowania 
tychże i urządzenia mostów. Także zabezpieczoao się 
od wylewn Rudawy.

Walne zebranie członków Koła artyst.-literackie
go według uchwały wydziału odbędzie się dnia 3 
czerwca.

Majówka młodzieży krawieckiej odbędzie się w 
niedzielę 24 b. m. na Panieńskich Skałach. Orkie
stra wojskowa 20 pułku przygrywać będzie od go
dziny 2 po południu. W razie niepogody majówka 
odłożoną zostauie do następnej pogodnej niedzieli. 
Bilety Dabywać niużna za zwrotem zaproszeń u p. 
Stachowicza rynek 1. 30, i w biurze kisy cho;ych 
w domu cechu rzeżników od godziny 10 do 1 w 
południe.

Kapela „Harmoniiu krakowskiej jutro w czwar
tek o godzinie 9 wieczorem grać ma na Rynsu.

WyChodŻtwO. Dzisiaj zatrzymano na wychodźtwie 
do Ameryki jednego Węgra za przekroczenie usta
wy wojskowej.

Rada miejska w  Podgórzu w dniu 14 bm. po
wzięła następującą uchwałę: „Rada miejska czując 
głęboką wdzięczność z powodu, iż Najjaśniejszy Pan 
najwyższym postanowieniem z dnia 22 kwietnia 1891 
raczył zezwolić na założenie wyższego gimnazyum 
państwowego z polskim językiem wykładowym w 
mieście Podgórzu, upoważnia burmistrza Adamskie
go i asesorów Gnstawa Barucha i Romana Kleina, 
iżby złożyli u stóp troDn najgłębsze i najserde
czniejsze podziękowanie za tę łaskę, którą Najja
śniejszy Pan raczył miasto Podgórze obdarzyć, jak 
również za tylokrotną wspaniałomyślną troskliwość 
o dobro tego miasia, wreszcie iżby dołączyli gorące 
wyrazy niezmiennej wierności i najgłębszej czci dla 
Najjaśniejszego Pana."

W sprawie szkoły przemysłowej w e Lwowie 
otrzymała gmina m. Lwowa wiadomość, iż cesarz 
zatwierdził akt kreowania tego zakładu jako pań
stwowego, a równocześnie nastąpiło potwierdzenie 
plann organizacyjnego, stosownie do żądań Rady 
miejskiej. Wszystkie kursa nie zostaną zaraz z chwi
lą otwarcia szkoły wprowadzone w życie, nastąpi to 
jednakże w najkrótszym czasie. Otwarcie zaś szkoły 
nastąpi dnia 1 września i do tego czasu budynek 
musi być zupełnie wykończony.

Te a tr letni we Lwowie. Oboło budowy teatru 
letniego pracuje obecnie 120 cieśli i stolarzy, to też 
robola postępuje nadzwyczaj szybko. Przednia część 
budynku, t. j. główne wejście, jako też boczne ścia
ny amfiteatru, wykonane systemem żaluzyowym, są 
już zupełnie wykończone, a nawet polakierowaue. 
Obecnie po ukończeuiu dachu, przystąpiono do we
wnętrznego urządzenia amfiteatru. Cały budynek 
przedstawia się nader pięknie, a zbudowany jest 
bardzo silnie i trwale. Dzięki energicznemu kiero
wnictwu budowniczego p. Krocha, teatr w przeciągu 
dwóch tygodni stanowczo będzie skończony tak, iż 
w początkach czerwca będą się mogły już rozpo
cząć przedstawienia. Scena, jako też restauracya 
oświetlone będą elektrycznie. —  Wobec zbudowauia 
teatru letniego, towarzystwo operetki lwowskiej, za
zwyczaj przybywając na lato do Krakowa, w tym 
roku nie opnści Lwowa.

(S .)  LWÓW, dnia 19 moja. (Kor. N . Reform y) 
Na wczorajszej sesyi uchwalił Wydział krajowy u- 
dzielić następujące pożyczki z krajowego funduszu 
przemysłowego, pod warunkiem odpowiedniego ich 
zabezpieczenia: 1) Wojciechowi i Oldze Kosikom, 
właścicielom warsztatu ślusarskiego we Lwowie po
życzkę 4.800 złr.; 2) spółce tkackiej w Rycbwał- 
dzie na rozszerzenie przedsiębiorstwa i zakupuo przę
dzy pożyczkę w kwocie 1000 złr.; 3) M. L. Dobro
wolskiemu na rozwiniecie jego fabryki przetworów 
leczniczo-farmacedtycznych w Nowej Wsi Narodowej 
pod Krakowem pożyczkę w kwocie 4800 złr.; 4) 
Towarzystwu tkaczy w Korczynie pożyczkę w kwo
cie 3000 złr.; na dalszy rozwój jego działalności; 
5) Adolfowi Meissnerowi w Krakowie na rozszerze
nie warsztatu kowalsko-kołodziejskiego w Krakowie 
pożyczkę w kwocie 3000 złr.; 6) Józefowi Górnia
kowi w Przemyślu na rozwinięcie jego fabryki wy
robów ślusarskich pożyczkę w kwocie 8000 złr.

Prócz tego przyznał Wydział krajowy następujące 
zasiłki i stypendya: 1) W incentemu Ziembowskiemn, 
uczniowi szkoły dla przemysłu artystycznego w Wie
dniu w kwocie 35 złr.'miesięcznie na r. 1891 i to 
na czas, jak długo od lawać się będzie cyzelerstwu 
artystycznemu w wymienionej szkole; 2) Marcelemu 
Olejakowi, rzeźbiarzowi z Krakowa, w kwocie 35 złr. 
miesięcznie na kształcenie się zawodowe w Muzenm 
technologicznem w Wiedniu, a to począwszy od 1 
października 1891 r.; 3) Uczniom Muzenm techno
logicznego we Wiedniu : Władysławowi Niemezynow- 
skiemu, Pawłowi Przydatkiewiczowi, Teodorowi Pro
kopowiczowi i Janowi Biłeńkiemu, zasiłki każdemn 
w kwocie 5 złr. miesięcznie jako uzupełnienie do
tychczas pobieranych stypendyów.

Jeszcze w roku 1 8 8 7 ‘powzięła Rada miejska w 
P r z e m y ś l u  uchwałę założenia w tern mieście 
miejskiego Bazaru wyrobów przemysłu krajowego i 
domowego. Bazar ten ma nosić nazwę Bazarn imie
nia Mikołaja Zyblikiewicza. Rada miejska, uchwa
liwszy z własnych funduszów kwotę 1.500 złr. na 
założenie Bazaru, wyjednała nadto dla tej instytu- 
cyi od Rady powiatowej przemyskiej subwencyę w 
kwocie 500 złr. i zwróciła się do Wydziału krajo
wego z prośbą o poparcie przedsiębiorstwa, mogą
cego oddać przemysłowcom krajowym znaczne usłu
gi, odpowiednią subwencyą. Na sesyi z d 15 maja 
b. r. uchwalił Wydział krajowy udzielić gminie m. 
Przemyśla kwotę 1.000 złr. jako bezzwrotną sub
wencyę na założenie Bazaru, przyznanie zaś dalsze
go zasiłku na rzecz tego przedsiębiorstwa uczynił 
zawisłem od wyniku obrotów Bazarn po roku jego 
istnienia

W Ja70wsku, powiecie nowosądeckim, otwartą zo
stała dla powszechnego użytku stacya telegrafu, po
łączona z urzędem pocztowym, z n.eograniezoną 
służbą dzienną.

Borysław, 18 maja. (Koresp. N . R eform y  
Wczoraj o godzinie 9 przed południem wybuchł w 
kopalni wosku ziemnego Libermannów na Wolanse 
(tuż przy Borysławiu) pożar, spowodowany silną 
eksplozyą gazów Wydobyto sześć trupów, a około 
dziesięciu ciężko i lekko poparzonych ludzi. Ilość 
robotników, zatrudnionych w kopalni, wczoraj tj. w 
niedzielę wynosiła do kilkndziesięciu, pracowali sa
mi izraelici, pomimo tego, że prowadzenie wszelkich 
robót fabrycznych jest w niedzielę na mocy ustawy 
państwowej o święceniu niedzieli wzbronione. Wy
znanie nie wpływa zupełnie na zmianę ustawy, je

dynie każdorazowe wyraźne pozwolenie odnośnych 
władz, ale to tylko w ważnych wypadkach. Tegt i 
innego rudzajn niezważanie na nstawy państwowe 
jest w Borysławiu na porządku dziennym i wszyscy 
o tern wiedzą i widzą to oprócz dotycząoych władz. 
Przyczyną wybuchu niedozwolone strzelanie dynami
tem, bo pokłady na Wolance są twarde i ręczna 
robota idzie mozolnie, powoli, co dla dzierżawcy 
szczególnie jest niedogodne. Dochodzenie wykaże za
pewne znowu palenie papierosów w kopalni, lub in 
ny podobny wykręt.

Pruska komisya kolonizacyjna znowu zrobiła 
dobre żniwo. Bez potrzeby i powodu, jak powiada 
K uryer Poznański, sprzedał jej p. Gustaw Z y- 
c h 1 i ń s k i wieś swą Wydzierzewice w powiecie 
średzkim, która dotąd zawsze była w rękach polskich. 
Wieś ta ma obszaru 499 hektarów.

Polska fiaga w  Nowym  Jorku. The New- York  
Sun  z dnia 5 bm. donosi: Pada miejska wczoraj 
przyjęła rezolucyę, aby pozwolić na rozwinięcie pol
skiej flagi na gmachu ratusza nowojorskiego w du. 
4 maja na pamiątkę stuletniej rocznicy uchwalenia 
polskiej konstytucyi.

Z e  S t o w a r z y s z e ń
=  Wydział To w a rzystw a  weteranów w ojsko

wych w Krakowie ukonstytuował się dnia 7 b. m. i 
rozpoczął urzędowanie w kancelaryi pod Nr. 27 
przy ulicy Fioryańskiej, I  piętro. Wydział zaprasza 
byłych kolegów wojskowych do licznego wstąpienia 
w poczet Towarzystwa, zostającego pod protekcyą 
monarchy.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  21 maja: Szósty gościnny wy
stęp Heleny Modrzejewskiej „Barbara Radziwiłłó
wna", tragedyu w 5 aktarh Alojzego Felińskiego.

Listy ss isralu.

Zakopane, 19 maja. (Koresp. N . Reform y), Bu
dowa nowych dróg i mostów wewnątrz Zakopanego 
jest teraz w pełnym rozwoju pod znakomitym kie
runkiem inżyniera Obyrna, i nietylko uznawać w 
nim przychodzi zawodową umiejętność w najlepszem 
przeprowadzeniu gościńca na górskiem terytorynm, 
lecz jeszcze specjalną zdolność i niesłychaną cier
pliwość w osiągnięciu terenu najodpowiedniejszego. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że władze dopiero w osta
tecznym razie zezwalają na przymnsowe wywła
szczenie potrzebnego gruntu pod gościniec a tu pu
bliczność woła o gościńce i to na sezon. Wydział 
krajowy aaygnuje Kwoty uchwalone przez Sejm na 
drogi pod Tatrami i poleca ie wykonać w oznaczo 
uym terminie, a na miejscu inżynier mnsi każdy 
kawałek terenu wywalczać przeróżnemi sposobami. 
Płaci za każdą piędź ziemi dobrze, a górale chcie
liby, iżby budował drogi wąskie, krzywe, Bóg wie 
ak połamane w zastosowaniu do ich interesn, a nie 

do warnnków rzeczywistego gościńca. Baby tam na
wet przeciw bndowie dobrej drogi z całym arsena
łem swoich języków w pomoc mężom przybywają. 
Spacerującym i wygodnie.potem jeżdżącym gościom 
po szosach zakopiańskich nie przyjdzie na myśl. ile 
10 i jakich zachodów trzeba było ponieść inżyniero
wi, nim z robotoikami wybudować je zdołał wśród 
najprzykrzejszych okoliczności. Często rano po przyj
ściu na plac roboty zastaje całą trasę zniszczoną 
przez noc.

Dyrekeya poczt uwzględnia powoli życzenia gości 
za pośrednictwem petycyi przez wydział Towaizy- 
stwa tatrzańskiego do Lwowa przesyłanych. Na se
zon w bieżącym roku do stałej w Zakopanem po
czty przyśle dwóch urzędników i trzech listonoszów 
ua czas od 15 czerwca do 15 września. Spodziewać 
się należy, że dyrektor poczt i drugą część petycyi 
uwzględni co do zaprowadzenia na sezon dyliżan
sów od Chabówki do Zakopanego.

Nowy kościół w Zakopanem zapewne niezadługo 
doczeka się ukończenia, gdyż najwyższy sąd apela
cyjny w Wieduiu odrzucił pretensye do unieważnie
nia testameutn aptekarza Jamrugiewicza w Tarno
polu, który umierając w Zakopanem, zapisał na bu
dowę kościoła miejscowego 10.000 złr. —  a więc 
Kwota ta posunie znacznie rozpoczęte dzieło

Zjazd gości na lato pod Tatrami zapowiada się 
bardzo liczny, wnosząc z ilości wynajętych już mie
s z k a ń  ; ale że mnóstwo nowych domów jest na u- 
kończeniu, więc ogół przyjezdnych znajdzie pomie
szczenie, a korespondentom do gazet odpadnie spo 
sobność do sarkastycznych opisów złych lokali go
ścinnych.

Wskutek wielkiej potrzeby majstrów ciesielskich 
pod Tatrami, zabrał się i oddział szkoły zawodowej 
zakopiańskiej do stawiania poruczonych mu domów 
gościnnych. Oddział teu budowlany ciesielski ma 
wielkie powodzenie, odkąd wdał się w praktyczne 
zastosowanie nauki ciesielskiej pośród swoich u- 
czniów. W dniu 16 maja odbyło się tu posiedzenie 
komitetu nadzorczego nad •‘zeczoną szkołą zawodo
wą, na którem delegaci rządu, Wydziału Krajowego 
i Tow. tarzańskiego uchwalili kilka pożytecznych 
bardzo rzeczy dla tego zakładu.

Najprzód postanowił komitet zbudować dom ua 
internat dla uczniów szkoły zawodowej, uznawszy 
wielką tegoż prtrzebę. Z różnych stron krajr przy
bywają do Zakopanego uczniowie, chciwi nansi w 
przemyśle drzewnym, i ci nie mają się gdzie pomie
ścić. Oddani sobie samym, bez dozoru, młode chło
paki nie prowadzą się tak po za szkołą, jakby na
leżało. Ztąd powstają narzekania obustronne, którym 
w inny sposób zaradzić się nie da, jak przez wy
budowanie domu na ten cel. W nim znaleźliby u- 
czuiowie pomieszczenie, utrzymanie i opiekę za naj
tańsze pieniądze. Komitet nadzorczy, uchwaliwszy po
trzebę podobnej gospody, zwanej internatem, obmy
ślił drogi, jakiemi do celu przyjść będzie można.

Następnie ua tern posiedzeniu nznano za konie
czne zaprowadzenie ćwiczeń gimnastycznych i wy
cieczek po Tatrach z nauczycielami u uczniów szko
ły zawodowej ze względów higienicznych i moral
nych, bo zwiedzanie pięknej przyrody na młodocia
nych umysłach sprawia pod obydwoma względami 
zbawienno skutki.

Trzecią rzecz pożyteczną uchwalił komitet nad
zorczy przez utworzenie czytelni przy szkole zawo
dowej dla je; uczniów i wziął na siebie obowiązet 
Dostarania się o pisma ludowe, o stosowne dziełka 
dla młodzieży szkolnej.

Wiosna w Tatrach dopiero teraz się rozpoczęła. 
Po lasach , polanach i zboczach gór, wystawionych 
na większe działanie słońca, zielono już i kwitną 
najwcześniejsze rośliny, —  ale obok zalegają jeszcze

ogromne łany śniegów, które topniejąc, zasilają ob
ficie strumienie. Wśród tedy najpiękniejszej pogody 
każdy żlebek ma teraz potoczek, a główne strumie
nie walą się z sznmem, jakby po ulewie. Dostęp 
jednak do głębi Tatr bardzo jest utrndnionym, bo 
śniegi mają powierzchnię grubo przemokniętą. Po 
dolinach baidzo wszędzie mokro. Po wsiach roboty 
w polach już pokończone, przeto raźniej teraz idą 
wszelkie prace koło wynoszących się licznych budo
wli. Dowóz materyałów wszelkich, chociaż drogi, ale 
możliwy, gdy przedtem, gdy lud musiał orać, siać 
i sadzić, niepodobna było za najdroższe ceny dopro
sić się o ich przywóz.

Obecnie w Zakopanem istnieje niby ciągły targ, 
na który z całego Podhala zwożą górale przeróżne 
potrzeby do budowli. Jeden wiezie furę mchu ua 
mszenie domów, drugi gonty, trzeoi łaty, inny de
ski, i spienięża to w lot, bo cieślom i stolarzom 
właśnie tych materyałów ciągle braknje. Mimo to 
budowanie obecnie domów w Zakopanem nasnwa 
nietylko znacznie większe, niż przedtem, koszta i 
trudności w dostawie na termin. O kupnie gruntów 
pod bndowę przv ulicach w Zakopanem aawet w 
odleglejszych miejscach prawie już myśleć niepodo
bna, bo ich nie chcą górale pozbywać, a jeźli któ
ry ma ten zamiar, to po bardzo wygórowanych ce
nach. Wszelcy rzemieślnicy ua okolicę daleko mają 
pole obecnie wyborne do zarobku, co naturalnie za 
liczyć trzeba do największych korzyści dla dobro
bytu ubogiej krainy. Prąd ów, teraz dość ogólny u 
polskiej społeczności dt przepędzania lata w gór
skich okolicach, wywiera zbawienne skutki i wyso
ko ztąd oceniać wypada przychylność Sejmu i Wy
działu krajowego dla budowy dróg w tych stio- 
uacb, która to głównie wpływa na cywilizacyę Pod
tatrza.

Z czeskiej wystawy jubileuszowej w Pradze.
{Oryginalne sprawozdanie).

Prąąa czeska, 16 maja.
Dziś dzień św. Jana  Nepomucena, uroczyste 

święto narodowe Czechów i oapust w kościele 
na Hradczynie. Rok rocznie nawiedzają w dzień 
ten tłumy ludu z bliższych i dalszych okonc 
„zlatą Prahę*, a cóż dopiero obecnie, gdz!e 
święto patrona krojowego razem się zeszło z 
uroczystością narodową w ystaw y! Napływ obcych 
jest tak olbrzymim, iż od wczoraj całe miasto 
roi się, jak ul, mozajką ludową. Gdzie spojrzeć, 
płyną tłumy ulicami, wszędzie ścisk okropny, 
przepełnione chodniki ulic, tramwaje i wszela
kiego rodzaju publiczne lokale, a domów w Pra
dze za mało, aby pomieścić wszystkich, dla tego 
wczorajszej nocy ci, co nie zdołali otrzymać 
schronisku lub nie zakwaterowali się w okolicy, 
musieli się przechadzać noc całą po świeżem 
powietrzu lub też koczować pod gołem niebem. 
A jak lud ten radował się wieczorem, kiedy gó
rzyste wybrzeża Wełtawy zapłonęły blaskiem 
ognia „sobotkr~, Hradczyu płonął w elektrycznem 
i bengalskiem świetle a z tysięcy a tysięcy okien 
ołysnęły światłu w tym dniu uroczystym. W spa- 
niałem było oświetlenie miasta, a przybyli wie
śniacy może jeszcze nigdy w życiu nie widzieli 
takich świetlanych cudów, więc i dziwić się im 
nie można, że są tak zachwyceni i taK się co 
krok gapią, i i  krążenie po ulicach czynią ou 
czasu do czasu wręcz niemożebnem___

W  teatrze ( „ N arodnim  divadleu) było wczoraj 
uroczyste przedstawienie. Grano operę narodową 
Bedrzichu Smetany „Libuszę", jedno z najzna
komitszych dzieł czeskiej muzyki, p-zystósowanej 
do wielkich dziejowych wspomnień. Teatr był 
przepełniony, a wykonanie opery, co do strony 
orkiestralnej, co do śpiewu i pięknej wystawy 
znakomite, co jest zasługą obecnego kierowni
ca czeskiej sceny narodowej dyrektora p. Schu
berta W teatrze po lożach dużo „szlachty h isto
rycznej", a także i namiestnik hr. Thun i mini
strowie Prazak i Bacąuehem, na krzesłach parte
rowych in teligencja, resztę zaś zapełnił lud, któ
ry w Czechach posiada zmysł dla sztuki naro
dowej. Na samym początku przedstawienia wy
głosił artysta dramatyczny Slukov patryotyczny 
prolog, zastosowany do chwili, pióra poety cze
skiego Augusta Eugenjusza Mużika.

Do późnej nocy pełno było w mieście ruche 
i życia, w lokalach i na ulicy.

Podczas wystawy odbędzie się cały szereg po
szczególnych uroczystości, który zaczął się już 
teraz. Odbywa się bowiem oDecnie „ ś w i a t o w y  
k o n g r e s  c y k l i s t ó w "  połączony z wyścigami, 
w których biorą udział' także przedstawiciele i 
polskich klubów cyklicznych. Ju tro  znowu roz 
poczyna się kongres studentów słowiańskich, na 
który osobny pociąg z Wiednia przywiózł prze 
szło 200 gości, mianowicie studentów Czechów, 
Polaków, Rusinów, Serbów, Bułgarów, Słowaków 
i Kroatów. Z p o w o d u  p r z e s z k ó d  p o l i 
c y j n y c h  b ę d z i e  t e n  k o n g r e s  m i a ł  
z n a m i ę  w ię c e j p o u f n e  i p r y w a t n e .  Dziś 
zwiedzali miejscowi studenci z swoimi gośćmi 
wystawę, gdzie od samego rana panuje tłok nad
zwyczajny.

Dzień dzisiejszy prawie cały spędziłem także 
na wystawie, która posiada tę właściwość, że im 
się jej więcej i szczegółowiej kto przypatruje, 
tern więcej się mu podoba. Takie właśnie do
świadczenie zrobiłem dziś na sob ie , kiedym 
wszedł do wnętrza pięknych budynków wystawy 
i ogiąuał ich zawartości.

Wystawa zewnątrz jest w pełnem  słowa zna
czeniu piękną, okazałą, gustowną i wspaniałą, 
wewnątrz zaś kryje ona prawdziwe skarby wy
twórczości czeskiej i zdumiewa widza zarówno 
swoim wyglądem zewnętrznym, jako też i w ar
tością wewnętrzną.

Zanim o ostatniej mówić będę, szczegółowiej 
podnieść jeszcze należy, że częsta  wystawa pod 
każdym względem posiada bardzo wiele zalet 
Najprzód zajmuje ona stosunkowo nie zbyt wiel
ką przestrzeń, bo tylko cztery kwadiatowe kilo
metry, przez co jest dobrze ześrodkowaną i mo
im  ją  łatwo obejrzeć, a nadto oszczędza się i 
dużo czasu, który przy innych wystawach traci 
się marnie na chodzeniu od jednego ao drugie
go budynku, jeśli one są więcej od siebie odda
lone. Możność przeglądu wystawy zyskuje też 
dużo na tem. a także i wrażenie całości potęguje 
się tym sposobem nie mało. Drugą wielką zaletą 
wystawy jest w y b e n e  uporządkowanie poszcze
gólnych grup i ich dobry rozkład. Następnie 
wszystko jest przeglądowo urządzone, rozgatun-

kowane, a nieporozrzucane. Również co do oka
zów, zrobiono ścisły wybór jakości. Wybrano 
tylko co najlepsze, dla tego wystawa nie jest, 
jak to gdzieindziej bywa, napchaną i przełado
waną miernościami, a nawet lichotanr, które 
często z nich czynią rodzaj targowiska ja rm ar
cznego, a co także było głównym błędem zeszło
rocznej wiedeńskiej wystawy rolniczo-leśnej, na 
której ilość bez wyboru przeważała jakość oka
zów.

Jeżeli już porównywam wiedeńską wystawę z 
praską, muszę pierwszej przyznać w jednym 
kierunku wyższość i lepsze urządzanie. Dotyczy 
to jednakże więcej żołądków gości zwiedzających 
wystawę praską. Wiedeń obfitował w restauracye, 
piwiarnie, winiarnie na każdą kieszeń obliczone, 
gdzie zarazem dużo było zabawy przy dźwiękach 
muzyk rozm aitych; w Pradze daje się dotkliwie 
czuć brak dobrych restauracyj, nie mówiąc już o 
tanich. Dla tego polscy goście, którzy tu przy
będą, dobrze zrobią, jeśli potrzeby żołądkowe za
łatw ią w mieście, a nie na wystawie, gdzie w 
ogóle jedzenie dość liche i drogie. Właściwie są 
tylko trzy większe piwiarnie, a restauracyi w lep- 
szem słowa znaczeniu wcale nie ma, mianowi
cie : piwiarnia pilzeńska, piwiarnia smichowska i 
witingawska ks. Schwanzenberga. Rozumie się, 
że piwo, szczególnie pilzeńskie — duży kufel 
półlitrowy kosztuje 13 centów —  jest wybornem, 
a dia tego płynie ono już nie strugami, lecz 
strumieniami. L ikal piwiarni pilzeńskięj, znajdu
jący się w bezpośredniem sąsiedztwie pałacu 
przemysłowego, pomimo swych bardzo wielkich 
rozmiarów jest prawie o każdej porze dnia i wie
czora nabity publicznością. Dotyczy to jednakże 
tylko głównej dużej sali i prawej werendy, pod
czas kiedr lewa wereuda jest widocznie mało 
zaszczycana. Uderzyło mnie to kilkakrotnie, kie
dym przechodził poprzed piwiarnią i długo nie 
mogłem sobie wytłómaczyć, dla czego się to 
dzieje, jak. powód ma publiczność do unikania 
lewej werendy piwiarni pilzeńskiej, gdzie takie 
same jadło i takież same jedzenie? Nareszcie 
odkryłem przyczynę, a jest ona zbyt charaktery
styczną, ażebym jej nie miał przytoczyć. Otóż 
polega ona na tem, że nad prawą werendą 
jest napis: „Mescanski pioooar w P ilenie*, zaś 
nad lewą stoi napis: „Burgtrliches B rauhaus  
in  P i l s t n Niemiecki więc napis odstręcza Cze
chów od własnego, czeskiego „phenskeho*, bez 
którego trudno by im przyszło żyć! Je s t to nie
zawodnie drobiazgowa, zbyt daleko, posunięta 
skrupulatność, ale właśnie taką nawet śmieszną 
poniekąd konsekwencyą dopięli oni wielkich rze
czy w kierunku narodow-m

Wczoraj i dziś widać po piwiarniach taki} i 
szlachtę historyczną, nie tylko mężczyzn, ale i 
damy. Marszałek krajowy ks. Lobkowicz zajmuje 
z swą rodziną spory stół. Osób nie mniej, jak 
dziesięć: książę, księżna i ośm dorosłych panien, 
same córki pary książęcej. Wszyscy piją piwo z 
kufelków z widoczną lubością. W swojej piw iar
ni krzepi się znowu ks. Schw arzenberg z żoną i 
synem, a Eksc. hr. Clarn znajduje się, również 
z swojerr i damami, w winiarni ks. Lobkowicza 
opodal, gdzie wina własnej uprawy marszałka 
krajowegó z jego czeskich dóbr m e 1 n i c k i c h—  
wino melnickie —  podają ładne ,h o lk iu, dziew
częta, przybrane strojnie i barwnie po wiejsku. 
Arystokracya czeska, najzamożniejsze w Austryi, 
nie uważa suar tego „knajpiarstwa* za „pospo- 
litowanie się w ś'ód  gm inu" i wcale jej to nie 
żenuje, że obok przy stole siedzi „fcrcyci* (k ra
wiec) z swą rodziną, a dalej grom adka ch ło 
pów.

Przysiadłem się i ja do tego „mięszanego" 
towarzystv.f dla ochłodzenia się „plzenskem*. 
W tem nadciąga do piwiarni kilkaset osób i za
lewa ią literalnie. Robi się straszny gwar, hałas, 
zamięszanie, nie ma dość krzeseł i stołów dla 
przybyłych, a strum ień piwa urw ał się także 
chwilowo, bo i gdzież można nawet i przy tej 
armii służących, jakiemi piwiarnia rozporządza, 
zaspokoić pragnienie takiej masy gardzieli !

„ D e j t e  p i w a ! "  — rozlega się ogłuszająco 
ze wszech stron.

„ P iw a ! . . .  p iw a ! . . .  piw a!"
Byli to śpiewacy czescy. Zapomniałem, pisząc 

na wstępie o kongresie cyklistów i studentów, 
dodać, że prócz tego zrobili równocześnie najazd 
na Pragę czescy śpiewacy także w celu odbycia 
kongresu czeskich śpiewackich nspolków.u A przy
było ich okrągło tysiąc. Wczoraj witano ich oka
zale na dworcu, prowadzono przy towarzyszącym 
tłumie ludu jakoby w tryumfie przez miasto, ob
rzucano z okien kwiatami, a od „slava !u drżały 
mury kamienic. Czescy śpie wacy zasługują na ta- 
k.o przyjęcie, bo oni to i Sokołowie oyli na po
czątku odradzania się Czechów potężnymi budzi
cielami i krzewicielami poczucia narodowego 
wśród szerokich warstw ludowych. I dziś jeszcze 
ważną rolę grają w Czechach Towarzystwa śpie
wackie i sokolskie, przyczyniając się bardzo w ie- ' 
le do utrzymania sprężystej organizacji narodo
wej. Na dane hasło zbiegają się setki tysięcy S o
kołów i śpiewaków, a przez to każda czeska u- 
roczy&u)ść narodowa działa zapalnie na tłumy, 
bo na nie musi działać dźwięk rodzinnej pieśni 
i widok swojskich barwnych mundurów sokol
skich, niby widok armii narodowej, maszerującej 
z własnemi muzykami ua czele. Szkoły wiejskie, 
„spółki" śpiewackie, sokolskie, Towarzystwa o 
chotuiczej straży ogniowej i Towarzystwa zalicz
kowe (zalożnie) odrodziły naród czeski i dźw i
gnęły go z upadku bliskiego zupełnej zagłady.

Sprawa napisów na kolei, łączącej na powszech
nej wystawie paryskiej z r. 1889 „ehamps de 
M a rs“ z częścią wystawy przy pa'aeu inwali
dów była swoiego czasu, głośną. Otóż można po
wiedzieć, że i pragska wystawa ma swoją spra
wę napisów. Zauważyłem bowiem, że na wszyst
kich miejscach ustępowych zuajdują się napisy 
w trzech językach mianowicie w czeskim, nie
mieckim i po r o s y j s k u  —  zresztą na całej 
wystawie są wyłącznie albo tylko czeskie, albo 
czeskie i niemieckie napisy... Jak się to stało i 
jakie ma to znaczenie, ule wiem.

Po południu wielki ścisk zapanował na placu 
wystawy. Widocznie przybyli uczestnicy odpustu 
na Hradczynie, bc żywioł chłopski zaczyna prze
ważać. Między chłopam i widać tu i ow dzie.jesz
cze stroje narodowp, ale są  one dość rzadkie, 
większość bowiem przeważająca ludu czeskiego 
zatraeiłr już swą odrębność narodową co do 
stroiu

W górnej i dolnej części wystawy, które p a- 
ł a c  p r z e m y s ł o w y  odgranicza, zarówno roj-
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nie. Dolua część, gdzie się znajduje hala maszyn, 
wielki przemysł, rolnictwo i leśnictwo, jeszcze 
mniej wykończona, aniżeli górna, gdzie właściwie 
odbyta się wczoraj uroczystość otwarcia. I  ta 
część jest wytworna na zewnątrz co do gusto
wnych i okazałych budynków i w ew nątrz co do 
ciekawych i cennych okazów. Tu znajduje się 
olbrzymia głcwa cukru wyobrażająca dzienne 
spożycie tego artykułu w Czechach które wedle 
wagi wynosi 220.000 kilogramów, przedstawiają
cych wartość 75.000 złr. Tu znajdują się także 
pawilony czeskich szlacheckich bogaczów, z któ
rych kilka jest bardzo ładnych. W  pierwszym 
rzędzie wymienić należy pawilony: hr. Harracha, 
ks. Schwarzenberga, hr. Silva-Taroucra i księcia 
Hohenlohe-Schillngsfiirst. Na prawo od hali 
maszyn znajduje się olbrzymie zabudowanie 
przedsiębiorstwa „ballon captiv.u Je s t to rodzaj 
ogromnej areny, gdzie się balon w oczach pu
bliczności napełnia, a następ ie nadpowietrzną 
odbywa podróż. U dołu, stromo spadającej tera
sy, za pałacem przemysłowym umieszczonym 
jest basen „studni świetlanej", (fontaine lumi- 
ncuseu), która nie jest jest jeszcze w ruchu.

Wystawa, lnbo ściśle krajowa i narodowa, ma 
dwie —  egzotyczności, m ianow G ie: w górnej 
części „american baru, obsługiwany przez ory
ginalnych m urzynów w stroju majtków biało- 
niebieskim i przez domorosłe dziewuchy, po cu- 
dacku p rzeb ran e ; zaś w dolnej części wystawy 
rum uńską muzykę, która przygiyw a rzewne, prze
śliczne rum uńskie pieśni narodowe.

Podsienie wzdłuż tylnego frontu pałacu prze
mysłowego, gdzie się znajdują w długim szeregu 
jedna za drugą budki z przekąskami, ciastkami i 
napitkami, oblężone jest przez ciżbę ludzi. Kieł
baski, dodać trzeba, bardzo smaczne, mają zbyt 
niesłychany. Nie każdego stać bowiem na to, że- 
Ly mógł zapłacie za niesmaczną pieczeń 70 ct. 
W ygląda tu całkiem ludowo. Ale gdzie-niegdzie 
widać chłopów, którzy pokrzepiwszy się takiemi 
kiełbaskam i, piją sobie dla odmiany nie tani 
koniak, lub jeszcze droższe wina hiszpańskie: 
maderę, malagę, muivoisine (małmazyę). Stać ich 
na to. Dano im oświatę, ta wytworzyła większe 
potrzeby, te zaś stały się bodźcem pracy, a pra
ca dała dobrobyt.

Wieczorem błysnęły słońca elektryczne i m i
liony świa*ełek żarowych i gazowych. Jak  istny 
zameczek czarodziejski zapłonął prześliczny pa
wilon Towarzystwa gazowego całunem światła. 
Cała jego góra świetlana. Dach i wieżyczka na 
nim, przeważnie z szkła kryształowego, utka
ne z wierzchu płomykami gazowemi. Jeden  pło
m yk przy drugim, zda się, że cały wierzch pa
wilonu płonie. Światełka odbłyskują brylantowo 
od kryształów, a płonący zamek czarodziejski o- 
świeca w około wielką część wystawy, rzueając 
prom ienie świetlane na piękne budowle wysta
wy, kryjące w swem w nętrzu skarby pracy od' 
rodzonego ludu czeskiego, a chwała narodu cze
skiego nabiera w świetle jeszcze więcej wypu
kłości. Tłum y ludu, podziwiające te cuda, pro
mieniej! uczuciem dumy radosnej, z ciżby doby
wają się okrzyki. ,J ism e  narodem /" (Jesteśm y 
narodem), a odgłos, odbijający o pałac przem y
słowy, stw ierdza1 „Tak, jesteście narodem, który 
innym służyć może za wzór."

(a. iSmólskt.

W i p w t ó  eankowe, literackie i artystyczne.

—  Myśl, dwutygodnik literacki, o którego poja
wieniu się w Krakowie zamieściliśmy krótką wzmian
kę, zawiera w pierwszym zeszycie oprócz wstępu od 
redakcyi, następujące artyku ły : J  K. Ehrenberga 
„Współczesne literackie prądy". Piękny i głębszą 
nacechowany myślą, wiersz St. Rosso wskiego „Szara 
rzesza", Notaki naukowe, Humoreska Józ. Blizińskiego 
„Podanie rodzinne, urywek z własnych w°pomnień.“ 
Jest to ciekawy przyczynek do biografii autora, który 
opowiada, w jaki sposób pobrali się jego rodzice, 
dzięki woźnicy, który rodziców matki autora z córką 
zawiózł po pijanemu w noc ciemną zamiast do ic-li 
domu, do domu kawalera. K. Bartoszewicz w arty
kule „Wolne myśli" (fejletoni uderza nader gwał
townie na ostatni obraz Matejki. Równie gwałtownie 
n ierza w następnym artykule „Wrażenia z wysta
wy berlińskiej* Ant. Piotrowski na nasze Towarzy
stwo sztuk pięknych. Następują wiadomości z pra
cowni artystów malarzy i rzeźbiarzy. Roman Lewan
dowski ocenia puchlebnie obraz J. Styki „Pulonia" 
Początek artykułu A. Dobrowolskiego „Rzut oka na 
scenę krakowską" zdaje się zapowiadać ostre zarzuty 
przeciw obecnemu kierownictwu. W następiym dziale 
„Ze świata dźwięków" J. Gall zdaje sprawę z ru
chu muzycznego w Krakowie, a St. Niewiadomski 
pisze ze Lwowa. Dział ostatni p. t. „Literatura", 
który ma być znacznie rozszerzony, zawiera zapiski 
literackie o nowych publikacyach u nas i za grani
cą, W następnych zeszytach zapowiada rsdakeya 
między innemi stndya estetyczne Witkiewicza a li
terackie Biegelseiua i t. d., poezye Konopnickiej, 
Kossowskiego, Kasprowicza i t. d., utwory beletry
styczne Orzeszkowej, Bałuckiego, Sewera, Kosiaide- 
wicza, Rodziewiczównej i t. d., szkice filozuńczne 
Wł. Kozłowskiego i t. d. i t. d. Za komitet reda- 
kcjjny podpisany p. Józ. Bornsztein. W programo
wym artj kule zapowiada redakeya : „działalność na
sza będzie spokojna i przedmiotowa, daleka od walk 
partyjnych i stronniczych uprzedzeń."

—  Jarosław  Vrcłllicki: Uszy M idasa. Korne- 
dya w trzech aktach (nierymowyrn wierszem). Prze
łożył z czeskiego Miriam Kraków, 1891.

Znakomity poeta czeski przeobraził nieco dowol
nie znaną bajkę o królu Midasie i jego uszach, aby 
mu się nadała do przeprowadzenia tezy, dość pro
blematycznej wartości, a przytem niezbj t jasno wy
rażonej. Sensem moralnym sztuki zdaje się być twier
dzenie, ie ten ma „ośle uszy", kto sobie uroi, że 
je ma, lub w kogo to wmówią, — a traci je w 
oczach całego świata od chwili, gdy sam w istnie
nie ich przestanie wierzyć, lub na cudzej głowie 
takich uszn się dopatrzy. Innemi słowy: że czło
wieka rozumnego nikt za głupca nie poczyta, jeżeli 
on sam o sobie nie zwątpi, a me kryjąc własnych 
ułomności „w twarz prawdzie spojrzeć dość ma si
ły." Nie będziemy rozstrzygać, czy się fabuła o 
Midas wych uszach, choćby przeobrażona, do prze
prowadzenia tej optymistycznej tezy nadawała, a 
tom mniej, czy przedmiot sam nadawał się do u 
tworu dramatycznego, — ale zdaje nam się rzeczą 
niepodlegającą wątpieniu, iż nawet pisarz tak nie
pospolitych zalet, nie zdołał na tern tle utworzyć 
komedyi, któraly liczyć mogła na sceniczne powo

dzenie. Potrzebaby pierwszorzędnej sity artysty dra
matycznego, aby kreacyą tytułowej roli zaintereso
wał publiczność, akcya bowiem zaciekawić jej nie 
zdoła, gdy to, co w niej oparte na trafnej obser
w acji i prawdzie życiowej, jest przedstawione w 
przenośni.

O tłómaczeniu i jego zaletach nie potrzebujemy 
się rozwodzić, d*ść przytoczyć nazwisko tłumacza, 
który tak pięknym włada językiem. Z zamiłowaniem 
przekłada ou utwory najznakomitszego dziś poety 
naszych pobratymców z nad Wełtawy i obdarzył 
już nas tłómaczeniem jego tragedyi „Dranomua", 
komedyi jednoaktowej „Do życia", poematu „Yitto- 
ria Oolonna" i zbioru poezyj pod tyt. „Duch i 
świat". Wkrótce ukaże się tegoż autora i tłumacza 
„Wybór pism lirycznych, epicznych i dramatycznych."

Yrehlicki, oprócz wyżej wymienionych utworów 
dramatycznych, napisał jeszcze tragedye: „Śmierć 
Odysseja", „Julian Apostata", trylogię „Hippoda- 
mia" („Swaty Pelopsa", „Pojednanie Tantala), „Mi
łość i śmierć". —  Lramaty historyczne z dziejów 
czeskich „Egzulanoi", „Bracia"; drama; współcze
sny „Nad przepaścią". — Komedye: „W beczce 
Dyogenesa", „Wieczór na Karlsteinie", „Sąd miło
ści", „Mądrość rabina", „Zemsta Katulla". — Po
liczywszy jego utwory w innych dziedzinach poezyi, 
należy go wymienić w gronie najpłodniejszych dzi 
siaj pisarzy słowiańskich, —  ale uależy ou oraz do 
najznakomitszych. Należy go poznać. Wdzięczność 
winniśmy tłómaczowj, że nam to nłatwia.

—  (wił.) A dolf W a lew ski: Komedye: „Koniki 
polne", „Między nami nie nie było". Lwów, nakł. 
H. Altenberga 1890 i 1891.

P. Walewski, artysta sceny lwowskiej, znanym 
jest już szerszej publiczności ze swych utworów sce
nicznych. Tłómacz licznych sztuk obcych, wysiąpił 
po raz pierwszy z jednoaktowym dramatem orygi
nalnym przed kilku laty. Utwór ten pod tyt. „Ńa 
stanowiskn" grany był na scenie lwowskiej, w ro 
kn zaś 1885 pomieściło go w swych łamach wy
chodzące naówcza? pismo Oyntsko domowe. Popu- 
larnem stało się nazwisko p. Walewskiego po na
pisaniu granej z powodzeniem na wszystkich sce
nach polskich sztuki p. t „Hulaj dusza". W osta
tnich czasach wyszły w osobnem wydaniu dwie ko
medye tegoż autora. Pierwsza napisana już dawniej 
i wystawiona na scenach lwowskiej, warszawskiej i 
poznańskiej, nosi tytuł „Koniki polne", druga nać 
najnowsza komedyjka w jednym akcie zatytułowane 
jest .Między nami nic nie było."

„Koniki polne", komedya w trzech aktach, to 
sztuka p ar ezcellence tendencyjna. Autor powstaje 
tn gorąco na lenistw.-, bezład i życie nad stan prze
mysłowców naszych, co skukiem własnej winy tra 
cą grunt ped nogami dawuo i uczciwie nabyty, po
zwalając cudzoziemcom pilniejszym i wy trwalszym 
wyrywać sobie chleb z ręki. Są oni, jak gdyby 
owe koniki polne, które skaczą wesoło na łące ży
cia, wśród pięknego lata, nie troszcząc się co bę 
Izie, gdy mroźna zima śniegiem pokryje murawę."

Pod względem literackim i scenicznym możnaby 
„Konikom* niejeden zarzut zrobić, Zc względu jedaak 
na uczciwą i bardzo na czasie będącą tendencyę, 
ntwór ten nie zasługuje na pomijanie go milczeniem. 
Co prawda jest tej tendencyi aż za dużo i to wła 
śnie wpływa ujemnie niejednokrotnie na artystyczną 
wartość komedyi, sztuka bowiem nie może iść bez
względnie w służbę utylitaryzmu.

Talent posiada p. Walewski niewątpliwie, zbywa 
mu tylko jeszcze na technicznej wprawie i na filo- 
zofieznem pogłębieniu psychologii charakterów. Ob
serwacji trafnej w sztuce wiele, temperament je 
dnak autora, widocznie nerwowy, nie pozwala mu 
traktować typów wprowadzonych ze spokojem nale- 
żytem, skutkiem czego wychodzą one bardziej szki
cowo, aniżeli w pełn«m oświetleniu wykoóczonegu 
rysunku, Razi również czasami pewnego rodzaju 
przeładowanie akeyi, ujętej w szczupłe ramy, zwła
szcza w jednoaktowej komedyjr-e „Między nami nic 
nie było". Materyał tn nagromadzony, stanowczo 
jest za obfitym. W komedyjce tej, przedstawił au 
tor młodą aktorkę prowincjonalną, wykazując do
sadnie, na jak ciężkie warunki i silne pokusy na 
rażoną jest uczciwa dziewczyna z tej sfery. Hmnor 
swojski i myśl uczciwa przebijają się zarówno z tej 
jednoaktówki, jak i z komedyi poprzedniej „Koniki 
polne", — żałujemy więc bardzo, że publiczność 
nasza nie mogła się zapoznać z temi otworami, 
zwłaszcza że, jak już wspominaliśmy, „Koniki" wy- 
utiwione były na wszystkich scenach, polskich z 
wyjątkiem krakowskiej.

Dział ekonomiczny.
Stan Za8ieWÓW. Najnowsze sprawozdania mini

sterstwa rolnictwa w Austryi i w Węgrzech sg w 
ogólności niepomyślne. Według sprawozdania au- 
stryackiego ministerstwa rolnictwa ostra temperatu
ra w wielu okolicach zaszkodziła oziminom , które 
wskutek tego przeorano. Najlepiej wygląda pszenica. 
Rzepak w wielu okolicach musiano przeorać. W e
getacja opóźniła się o jakie dwa tygodnie. W Wę
grzech wszędzie brak deszczu. Pszenica przedstawia 
■ię średnio, miejscami jednak dla braku deszczu żół- 
knleje. Zyto jest gorszem, w ogóle zawodzi nadzieję. 
Jęczmień jesienny jest po większej części także sła
by, zmięszany z chwastem i żółknieje, jęczmień 
wiosenny znacznie lepszy. Także owies daje powód 
do skarg, chociaż stosunkowo jest najlepszym. Rze
pak kwitnie, ale daje słabe nadzieje. Buraki ni
szczą owady. Rośliny strączkowe rozwijają się do
brze. Owoce ogrodowe zapowiadają się średnio.

Petycyę o zniżenie ceny soli o połowę podali 
mieszkańcy gminy Mszaniec (pow. staromiejski) do 
Rady państwa na ręce posła Teliszewakiego, W tej 
samej petycyi proszą o urządzenie trafik rządowych, 
któreby sól sprzedawały po cenie jednostajnej, na 
zakończenie zaś wykazane są wadliwości i szkody 
obecnego systemu sprzedaży so li; system ten przy
czyniać się ma w znacznej mierze do zubożenia 
i tak już ubogiego włoćcidństwa, jak niemniej
wpływa na degenerację i wymieranie wiejskiej lu 
dności.
■■ Ceny zboża w ostatnim tygodniu na giełdzie 

wiedeńskiej wahały się w następujących granicach :
P s z e n i c a ...................................złr. lU'2U— 10 75
Ż y t o ...............................................  „ 8 -7 5 -8 -9 5
O w i e s ..........................................  „ 7-35—7-45
K u k u ru d za ....................................  „ 6-94— 7-20

Ceny pszenicy i żyta podniosły się w ostatnim
tygodnie o 50 ct.

Na targach galicyjskich ceny utrzymują się wy
soko dla braku zapasów.

W ystawa bydła rogatego urządzoną zostanie 
dnia 12 czerwca w K a ł u s z a  za staraniem tam

tejszego oddziału T ow arzystw a gospodarskiego. W y- 
stawiuny m ianow icie będzie przychów ek lepszej rasy 
by d ła  w ogólności i subw eneyow ane byki i m ło
dzież, przeznaczona ua sprzedaż.

Na wiedeński targ bydła rogatego przypędzono 
wczoraj w ogóle 3975 sztuk, między temi 1674 z 
Galicji. Płacono za kilo 53 do 58 ct.

T a r g  n a  K l e p a m i .  (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 19 maja.

Płacono za 100 kilogr. uetto : od do
Pszenica k r a j o w a .................................................l i-5 0  11-yO
Z y to ..........................................................................  8-60 9 20
J ę c z m ie ń ...........................................  . . 7-— 8-—
O w i e s ..................................................................... 7-75 8-—
Ot o c h ................................................................. 11-— 13-—
Tatarka ...............................................................  7-50 9—
P r o s o ................................................................. 6-— 7-60
P a t i a  ...........................................................1 0 -  13—
J a g ł y ......................................................................1 2 — 15 —
S i a n o ...............................................................  5.80
S ł o m a ...............................................................  2-20
Koniczyna na paszę za 100 kilogr. . . . 3-20
Ziemniaki za h e k t o l i t r ....................................  1-80 2-20
Jaja za k o p ę ............................................................ 1-15 1-20
Masło za , ■wnh»   3-50 4 —
Spirytus na 95* Tralesa za hektolitr . . 77 ■
Okowita na 80* „ ,  „ . . 73 —

S p o s t n e i e n l a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obeerwatoryum krakowskiego)

Kraków, dnia 20 maja.
wczoraj 

g, 10 w.
dziś 

g. C rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 742-8 ma:!74218mmj743-9 mm

Temperatura
w stopniach Oeiaiusza -f-120,2 + 1 0 ° ,0  +18®, 8

Kierunek i moc wiatru 
(0 — oisza, 10 burza) WSW L WSW 1 SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 7 0 * 8 4 * 5 6 *

Staa nieba 
=  pog 10 zup. pouhm 0 9 1

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 20 maja. I z b a  p o s e l s k a  przyjęła 
bez rozpraw przedłożenie rządowe o pomnożeniu 
miedzianej monety zdatkowej. H e r b s t  zdawał 
sprawę z przedłożenia rządowego o przeniesieniu 
koszar wojskowych w W i e d n i u .

Nad przedmiotem tym wywiązała się dłuższa 
dyskusya. M inister skarbu oświadczył, że projekt 
miał przedewszystkiem na oku polepszenie sto
sunków sanitarnych w koszarach przez posta
wienie nowych budynków, a następnie poparcie 
rozszerzenia W i e d n i a  i poparcie interesów 
jego.

Ministerstwo wojny nie sprzeda wszystkich bu
dynków na raz, lecz tylko pojedyńczo i nie chce 
przyczynie się do powstana niezdrowych speku- 
lacyj budowniczych (O klaski). Mówca generalny 
B e a ż e k  wyraża życzenie, aby rząd okazał P r a 
d z e  rćwuą życzliwość jak W i e d n i o w i .

Wiedeń, 20 maja. W iener Z tg  ogłasza, że re
w ident oddziału rachunkowego we Lwowie Be
nedykt B a r a n o w s k i ,  z powodu przeniesienia 
go na własne żądanie w stan spoczynku, otrzy
mał w uznaniu długoletniej i skutecznej służby, 
tytuł i charakter radcy rachunkowego.

Wiedeń, 20 maja Jutro zaczynają się rokowa
nia w sprawie traktatu handlowego między Au- 
stryą Niemcami i Szwajearyą. Delegaci N iem iec
cy przybędą dzisiaj. Wczoraj uchwaliła austryae- 
ko-węgierska komisya cłowa instrukcje  dia au- 
stio-w ęgierskich pełnomocników.

Bruck nad Litawą. 20 maja. Cesarz w towa
rzystwie arcyksięcia Wilhelma, pruskiej deputa- 
eyi wojskowej i poiucznika bawarskie) armii hr. 
Degenheima przybył tu dzisiaj. Na dworcu po
witali go arcyksiążę Franciszek Ferdynand, gene- 
ralicya i reprezentanci władz aust-yackieh wę
gierskich. Po przybyciu udał się cesarz bez zwło
ki na miejsce manewrów.

Wiedeń, 20 maja. Fremdeńblaii donosi, że kró
lowa Natalia odjeżdża jutro z Semlinu ao T gurn- 
sererynu wraz ze świtą.

Wiedeń, 20 maja. F tetnden  B la łi, omawiając 
w jpadki belgradzkie, wyraża zdanie, że Natalia, 
pomimo przemijającego tryumfu, z ż a l e m  p a 
t r z y  na to, co zaszło onegdaj przy jej wyje- 
ździe. W walce, którą Natalia od lat tylu prow a
dzi, po każdem jej przemijającem rzekomem 
zwycięstwie, następowała zawsze dotkliwa klęska. 
Popularność jej ogranicza się, jak wnosić można, 
wyłącznie na pewne sfery w Belgradzie i nie 
si^ga po za stolicę.

PrawdoDodobnie kwestyę, wywołaną przez kró- 
lowę Natalię, u w a ż a ć  m o ż n a  z a  z a ł a t w i  o- 
n ą, gdyż nikt w Serbii nie ina rzeczywiście in 
teresu w popieianiu konfliktu między Milanem 
i Natalią, tern mniej w angażowaniu kraju w 
tym  sporze, co narazićby mogło kraj na nieobli
czalne zawikłauia

Przeciwnie, załagodzenie tego sporu wyzyskać 
można na rzecz spokoju w kraju pomimo na
stępstw, jakie dla poszczególnych osób wynikły 
z onegdajszych wypadków.

Monachium, 20 maja. Cesarzowa austryacka 
przybyła tu dzisiaj.

P a ryż, 20 maja. Król Milan wyraził się w roz
mowach z tutejszymi dziennikarzami, że wypad
ki, jakie zaszły w Belgradzie, potwierdzają tylko 
jego opinię, którą nieraz zaznaczył, że Natalia 
chce grać rolę polityczną.

Temps sądzi, iż nie należy się łudzić co do 
doniosłości i znaczenia wypadków belgradzkich, 
ponieważ chodzi nie tylko o dynastyę, lecz i 
przyszłość Serbii.

P a ryż, 20 maja. Niektóre dzisiejsze poranne 
dzienniki wyrażają obawę, że onegdajsze zajścia 
w Belgradzie mogą mieć skutki międzynarodowe, 
bo powtórzenie się podobnych zajść mogłoby do
prowadzić do wmięszania się obcego mocarstwa. 
Dziennik Solsil pisząc o tych wypadkach, m ó
wi : Na szczęście d k  powszechnego pokoju
Rosya jest daleko, a Austro - W ęgry są roz
tropne.

Lizbona, 20 maja. San-Januario zrzekł się m i
sy! utworzenia nowego gabinetu.

Belg-ad, 20 maja. W tutejszych kołach rządo
wych przypisują onegdajsze wypadki jedynie po
błażliwości organów wykonawczych, którym po
wierzono wywiezienie królowej Natalii, ponieważ 
orgaua te pozostawiły jej przed wyjazdem zbyt 
wiele czasu. Podobno dyrektor policji ma się po
dać do dymisyi, ponieważ na siowo honoru N a
talii opóźnił jej wyjazd gdy mu przyrzekła, że 
odjedzit bez oporu.

Belgrad, 20 maja. Pogrzeb poległych podczas 
onegdajszych rozruchów odbył się w cichości, aby 
uniknąć demonstracyj.

Belgrad, 20 maja. Wczoraj i dzisiaj zostały 
skonfiskowane wszystkie opozycyjne dzienniki 
Pociągi kolei żelaznej są na stacyach rew idow a
ne, aby przeszkodzić tajemnemu powrotowi N a 
talii do stolicy. Oficerowie nowiem żandarm eryi 
przy wywożeniu królowej wołali do niej „Do 
widzenia."

Zemuń, 20 maja. Wczorajszy cały dzień prze 
pędziła Natalia w hotelu , nie wychylając się ni 
gdzie ale odbirala bez przerwy wizyty mnóstwa 
zwolenników i przyjaciół, szczególnie dam, które z 
Belgradu za nią przyjechały Zniesiono jej m nó
stwo wspaniałych bukietów i wieńców. Z wizytą 
byli między innym i: G araszanm , generałowie 
Horvatovic i Frauasovie, pułkownik Oreskovie, 
profesoi Stanojevics i setki innych.

Dzisiaj zrana o godz- 8 statek przywiózł zno
wu przeszło tysiąc gości z B elgradu, a między 
nimi deputacyę stowarzyszenia n iew iast, stowa
rzyszenia kupców i uczniów uniwersyteckich.

Pożegnanie się z Natalią w hotelu było wzru
szające. Pauie całowały ręce i suknie Natalii, p ła
cząc. Odjazd naznaczony był na godzinę 10 oso
bnym parowcem do T u rn -S ew erynu , skąd inny 
okręt odwiezie ją  do Gałaczu, inny znowu stąd 
do Odessy.

Droga do przystani zamknięta przez po lic ję ; 
po ulicach wielki ruch i ożywienie.

Sześćdziesięciu uczniów uniwersyteckich, któ
rzy mieli czynny udział w wypadkach przed
wczorajszych , schroniło się tu przed policyą 
serbską.

Konstantynopol, 20 maja. Przybyło tu 40 ży
dów z Korfu. M inister policyi kazał ich odsta
wić do urzędu wielkiego rabina.

Konstantynopol. 20 maja. Wczorajszy p ier
wszy koncert wiedeńskiego stowarzyszenia śp ie
waków odbył się w umyślnie na ten cel zbudo
wanym kiosku w ogrodzie ambasady austro-wę- 
gierskiej z imponującym skutkiem w obecności 
członków wszystkich ambasad i poselstw  i bar
dzo wielu dygnitarzy tureckich.

w ,
K u rsa  ieKgrafiozne.
g- Ł e> Z «2L a. i  e  w t e d e A a K l e J

dnia 20 maja 1S91 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5 % austiyacka ren ta  (marcowa) . .
Akeye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn ....................................................
Srebro . ..............................................
20-to frankówkr za sztukę . . . .
Dukaty austry»ekie ...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

K un w wal. 
austr.

złr. ot.
91 75
91 55

110 65
102 40
997 —
299 75
1 1 8 65

9 37
5 57

57 95

Odpowiedzialny Redaktor:
D r. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  ZUmław Boroński.

Rubryka „Nadesłane* nie puchodzi od Redak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NAD ESŁA N E.

uą, nystaia 
r  o d a m i n e r a l n a

L1CZAW A-ALKALICZNA
od 100 lat jako lecznicze źródło uznana we 
wszystkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w  podagrze, katarze żołądka i| 
pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonwale-| 

scentów i w ciąży. !
N ajlepszy napój dietetyczny i  odświeżający |

[Henryk ^lattoni, Karlsbad, Wiener.

Dr. Franciszek K m ie to w i
lekarz gm inny  W  B l r y l i l o y .  ordynuje 

pod „Kosynierem". (1005 3-3)

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu WW. Świętych, 1. 10, I  p.ętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lempartu, długoletniego zastępcy ś. p. docenia 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem  1 kwietnia 1891 roku.

D r .  m e d .  J a n  S t a r a c h o w i c e  
983 7-15 dentysta.

Boztałnd jazdy
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra

kowskiego, — ważny od 1 pazdz:ernika 1890.

Odchodzą z Krakowa: 
R a n o .

Do Wiednia : osobowy godz. 5 min. 59 — kury orski
godz. 7 min. 17.

Do Lwowa: mięszany godz. 6 min. 19 - - ku -yerski
godz. 8 mm. 3 — osobowy godz. 10 miL. 50.

Do Boi.arni: mięszany godz. 9 min. 22.
Do Lundenburga i W iednia: osobowy godz. 9 min. i i
Do Wiellozk1 1 mięszany god’ . 11 min. 19.
Do Wart ja w y : Gobowy gtdz. 5 min 59 i godz. 9 

min. 42.

Pamiątki, zbio-y I osobliwość1 flodrr. zw ie
dzenia.

— S k a r b i e e  i g r o t ]  k r ó l e w s k i e  w i a t ę  
d r a e  n a  W a w e l u  zwiedzać moina eodziennio pi go - 
dżinie 10 z ram ; w dni świąteozne po minie o godzinie 
pć* do dwuuautej.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w s u k i e n 
n i  s »  e h  otwarte eodziennio prócz poniedziałków od 11 
de S. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 a u t.

— S k a i  b i e c  k o  ś u i o ł a  a r e h i p . e z b y t e r y a  I- 
n e g o  P.  M i r y i i  e„aruifco k o n w e n t n  0 0 . D o r n i  
u i k a n ó w zwiedzać moina, jak  wyżej.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  unea 
Sławkowskn). zwiei.zaó moóna za zgłoszanien. się z a 
rządu.

t o  południu.
Dr Bonarkl I Oświęcima osobowy godz. 2 min. 24.
Do W iednia: osobowy godz. 3 min. 22 — knryersk 

godz. 9 min. 59.
De Warszawy I Dświęc'ma: osobowy godz. 6 min 52 
Do B onam i: mięszany godz. 7 min. 17.
De Lwowa: osobowy godz. 10 min. 47.

9Ts p r z y s t & u k u  Z w i e r z y u l e e .
P r z y c h o d z ą .

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 10 rano, godz. 10 
min. 45 rano i godz. 4 min. 11 po południn.

O d c h o d z ą
Do Bonarki: mięszany godz. 9 min. 37 rano, godz. 2 

min. 42 po południu i godz 7 min 31 pn południa.

'Wszelkie papiery war
tościowe, bunknoty za
graniczne i monety, ku
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K antor wymiany w  K rak o w ie , Rynek 1.
a  O. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
I pfaof ią d a jc

d n G  2 0  3 .
♦łjo k-.poan.)

za
za ICO mar.

za złr. 101* 
za złr. 100

Ruble
Horii ńiom:ntiś48 . .

Jraakówka złota . .
6°/0 Pożyczka krajowa galit,
41/,*/, Potyczka krajowa galu; . . .
5*/, Obligaeye indemn. gal. za złr. 10G k. m. 
4 ',0 galicyjski iuuaosu propinaoyjny 
41/,"/, Lis.y zastaw. Banka kraj. za złr. 100 
5*/, Obiigi komunalne , s . I Emu. 
i"j\ liisly z wwne Tow. kra<L ziem.

* v / .
5'/.

II Em

Banks hi?, zprem . 10c/, 
„ „ zwr. za 40 lat

likwidae.
Król. Pol. ta  rubli 100 

.  .  100

L w ó w ,  d n i a  J 9 5 .
k s  e Banku hip. gal. (dywić.) na złr. SOO 

z-it Uiatj iazL PanL t hipot. gal. a» złr. 100 
41/,*/, za8t. Banku kraj. za złr. V«) 
41/. „ Tow. kroi. ziem. za złr. 100
4°/, „  ,  „  „  o ir . 56 złr. 100
'■"i, Gbligioy indemn. galie. za zł. ICO m k 
ł " .  galicyjski iundnsz propinaeyjny .

Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100
4A  /• Ośiigacye potyozki kr.»j. za złr. 100

138 75 131' 7?
57 58 25

9 33 9 49
103 ~ 104 50

98 40 99
104 76 105 75
93 30 94 —

98 70 99 25
100 75 101 60
97 40 98 40
9b — ■96 _

99 60 100 4U
108 76 109 35
100 65 101 45
98 60 99 40
99 ___ 100 60
96 — 97 bu

Listy uetawne z r. 1889 ł» rubii 
.  , j  Liiity liKwidaoyjao .  za rubli 
53/, Listy zast Warszawy I Em. „ „
5=7, „ „ ,  II i .  n „
51/, «  „ III Em. „  „

«•/. » .  ,  I T Ł M

308 —i 
iW) 86

98 90
99 90 
9u 30

1C4 7? 
93 50 

101 -  

3 i 50

311
10.

V fnrsK dw ii, d n i a  1 9  5 .
Cant, bieiąoeg.s ksj-onn ) 

1889

i pi Sr. * żąiają

100 100 
100* 96 
100U01 
100 IOl 
100101 
100 99

10
5(i 
86
60 
40
6 6 ------

l l  le d e A , d n i a  1 9  8 
3 1 i 1 9 d ł e g n  p a ń s t w c

(bez bieżącego krponn.)
5•/, Bents aturtr. papier.
5 •/, „ „ srebrna .
4°/, .  ■ Jiłota • •
{•"/, „ „ papier, nowa
4°/, Losy z r. 1854 na 250 złr 

s r. 1860 na 50C Mi 
z r. 1860 na 100 złr 
z r. 1364 bez “/, całe

za złr. 100! f i  
za złr. lOOj 91 
za złr. 100:110 
za złr. 100 

za 100
102
133

S911 I* \ot > f
za 100 138
t t  100
za 100

148
183

55|6«/:

Obllgaoyn karany węgierskie?
Rentr z ł o t a ........................... *a złr. 100 _

(o Renta papierowa . ^ .  . za złr. 100 1(0
100
100

U -  u u  u  i  o  ł A A  k
99 ÓpJPożyzyka prem. węg. pi) 100 zł

0 6o5°/o nony Cisanskie (l'heis-Keg.1

105 45) Obligacyo Indennlzaoyjne.
94 2t-!4°/0 galicyjski fundusz propinaoyjny 

101 70 fi0/, Obi. md. Galieyi . . .  za 100 m. k
99 Su.4 jo Obi. iud. Węgier . . .  za 100 złr.

137
1S£ —

93
106
93

75

30

91 MO
91 65 

110 85 
103 4<J 
ir,3 50 
139 25

List 788tfcW*P.
3c/„ B. i  n-Credit aiig. óst. z u i. za zł*. 
4 1/!0/* 0*1- T^w. kred. asi<'iiŁ. okr. 5? złr. 
41/ ,0/, Bank krajowy galicyjski za złr. 
5"/, Bank kraj. obi. komunalne za złr.
4 l/i°/o Banku 1 ustro-węgiersk. z r złj
4°/, Bank” austro-węgierskiego za złr. 
4< , Ranku hip. węg z pr»tr>!ą za zł..

100
100
100
100
100
100
ICO

L e • y.
Budapeet. losy bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . . na 100 itr. w. a. 
Krakowskie . . . .  na
Czerwonego krzyża austr. na 
Czerw. Krzyi* węgierskie ua 
Rnaolia . . . . . .  na
Stanisławowskie . . .  na

30 złr. w. a. 
1C złr. w. a. 
5 złr. w. a. 

10 złr. w. a. 
30 złr w. a.

148 75 Ostouis
183 80 ifwid.

6 - -
5 —

— — 1 3 -
101 15 18 —
137 75 21 —
129 50 30—

3980
12—

94 25 117*35
106 25 7*35
92 90 13-40

Akoye baakawe j kelajawa.
iooank .  .  •  ,  .  na SOO złi
krerein Wiene- .  .  na 100 zł.

na SOO złr 
. ne słr

na 600 złi 
na 100 złt 

na 1050 złr. 
na 310 zi.- 
na SOO złr

108 75 109 25
93 76 100 35
99 - 99 50

101 — ’0 60
101 — 101 50
99 70 lOu 10
96 50 9" -

7 — 7  30
185 25 185 75
32 60 33 - -
18 35 18 76
12 — 11 30
20 50 11 60
26 75 17 76

166 90 157 4'J 
123 90113 30
398 10
343 60 343 - -

313 -  
994 -  
136 — 
1825 
316 - 
243 W);

990 69

113 50 
998 - -  
336 50 
3835— 
316 50 
343 50

Doi M o w y  i M o r  wymiany j a k ó b a  h o c h s t im a
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y  l in i a  A  —  U ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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(  Ż E G I E S T Ó W  i i
bJ Zakład zdrój owo-kąpielowy i klimatycznym
SN] położony w uroczej, górskiej dolinie, otwartej li tylko ku południowi, od- 1H 

I  znaczający się niezwykle czystem, górskiem powietrzem.

1 Zdrój najsilniejszej szczawy żelezistej,ft
IH

zalecan) *przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w  s ł a - f y  
bościach n e rw o w yc h , osłabieniach żołądka, niedokrewności, zołzach W  

zboczeniach odżywczych, gnilcu, krzyw ic y Itp.
Zakład rozsyła wodę m ineralny na zamówienia w paczkach po 40 

flaszek w cenie 7 złr. 50 centów  loco stacya Żegiestów, lub w pół pa
czkach po 20 flaszek w cenie 4 złr., przyczem uprasza się o dokładny fU 
adres i stacyę kolei odbioru, również woda znajduje się na składach L J  
w aptekach i składach wud nineralnych. W

Zakład posiada blisko 300 pokoi niedrogich i porządnie urządzonych, i "  
z uroczym widokiem na dolinę Popradu, dv,ie pierwszorzędne restauracye,

I salę balową, kryty chodnik, czytelnię czasopism, bibliotekę, muzykę miej- 
sową, zabawy tygodniowe, wycieczki w urocze okolice.

Od 4  lat służą do użytku publicznego Nowe Łazienki,
i z wszelkim komfortem, w edług zasad współczesnej balaeotechniki urzą
dzone i w tychże kąpiele mineralne gazowe, silniejsze niż w innych pokre- _ 

j wnych zakładach krajowych i zagranicznych. według ulepszonej metody L 
Schwarza , kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj skuteczne kąpiele f!

w Popradzie, równające się kąpielom morskim. LJ

M  Pora kąpielowa trwa od dnia 1 czerwca do końce września.
»  W czerwcu i wrześniu mieszKania tańsze o jedną trzecią część.
J j O r d y n o w a ć  b ę d ą  l e k a r z e : D r .  K a z i m i e r z  Z g ó r s k i  
91  i  D r .  W ł o d z i m i e r z  S z c z e p a ń s k i .
[H] Stacya kolei Tarnowsko-Leluchowskiej (przystanek), poczta i telegraf 
■ ■ w  Zakładzie. —  Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na wodę i mio- 
r y |  szkania przyjmuje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatw ia 
^  1172 S 6 Zarząd.

mmmm*:
Z alecona

przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie
uźywuna pow»eeehuie

w e w szelkiego rodzaju k a ta ra c h , dnie (zaduszee) 
1 w cierpieniach przewodu pokarmowego

O) Oo z:bo a

  od natuiainei)
(tańsza o 5 0 *

wyrobn

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą Komlsyl przemysłowej 

^ ^ T ow arzystw a lekarskiego krakowskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Z akłada. 

Broszury I cennik. rozsyła się frnnco.

^  S> * ©
CD W

£ ® • *“ i. m
® *  «  ••

J  C6 ®

*fij bij 4

f *  *£°° 
S f  **
B e - « j :2 *•»s.

•2 ® 2 ^

C mO f l‘S
o *  - *

o o a <a o o

m

O <D O O O O ^ ®
0 0 ^ 7 ) 00 & <70 l£? CO <£> 2?'-łC^T-ł 3* <?ł 3* *-l *-t *-t ^

—i ™ es
(JQ CO
*** CO

a a
♦-* *-• +j S» -»* SJ +J *jWęyO O O O O O O O
^ i f l O  O O (M O iO (Mt WC ł N r - i ^ n Gl

' =̂3 • ♦ - • ■ 2̂o  -  ce
• o . - S .................. .«

. . N . . . . ^
' s j  ' a

• - g ° ....................“
• • . 8 g ...................-S
. . .  -O cJ 'S•g a S £• • Ce * g . . I  . •

j* 2 ,2 £6. . s >>a . g
» ! s  -

■s ^  o S J  S a * . s
2^1 ® g n o os -rv o e«
H3 .2 .2  -BP" -®m >  i  -tsj

■rebr. medal zasługi, Wiedeń 1888.

E N D  i  H O R N
F A B R Y K A .

wyrobów Starskich  i koistrokcyj żelaznych
w  W ie d n iu ,  III., A p o s te lg a s s e , N r .  2 6 — 3 2 ,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcji żelaznych do budowli jak : 
konstrukcje wiązania dachów, świetlm ki, schodj, w e ra n d j, żelazne schody krę
cone, poręcze, balkonj, k ra tj dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żclazn6 okna 
dla fabryk, szop i stajen ; bramy posuwające się po szjnach , patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je , zasiouy m echa
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona
nia —  kraty grobowe, latarnie i k rzy że— nitowane i walcowaue dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy w ykonyw ają projekta i kosztorysy i podejmują się robot pod 

korzystnymi dla tychże warunkami. 157 16 &2
M T  Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim

Telegramy: „ E i \  D H O B 5 ! “  W if  n  T e l e f o n  7 0 0 .

MnJwjaaze «U iiin('ń«niii nn  p lerw nzycli w yulaw ueh św iatow ych 
od r o k u  l*«7 p o c iiw a z y .

a

Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g
C om p an y

EKSTRAKT MIĘSNY

■ ■
: mięsny S j H  
iastowegn 
onałegu ifcslls 
koteż d« H |

1,1. b l^ -a  Ekstrakt , ,
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia duskonałegu 
reiołu p, i mego, jakote* ( 

p. prawienia i zapr&wien £ 
i akuwszelkioh rosołów, sojmw, 
jarzyn i potraw mięzn^ch, i 
p n  "pana zarazem w gospo- 

fl n h n «  lomewen. przy 
nalełyUm nłyein, metylko 
n a d z w y c z a j n i  w . r - d ł  
lecz takłe w ie lk i e  z.to- 
•aezfdzAie.-  Wyciągi ł y *  

tal aTeazwiej zaakemitym 
żwdkma w ir  i  miiUVJm dla 

w^Oyek i ohecy zh —Ak.

karwie cię znzjdąje-
Główny oMod To w a rzystw a  Liebiga(Compagnie Ljeblg) dlaAuatryl-Weflier:
Karol Berok. e.k. auutr. nadworny dostawca w Wiedniu,

X  ' W o l l m e i l e  O .
£)o nahycia we wszystkich wi< kser rŁ handlach towarłw keneareS, I M  i 

aptckarzMch, tadzieł we wszyetkleh aptekichi__________
Hą|, y u irn d zn n ci -=Ih nn pierwaayeb wyatawneta Iw laleeIen 

od roki, IW  aociiw izy . _______

*e.

K t o  e h c e  k u p i ć  d o b r z e  l e ż ą c ą  1 t r w a ł ą  m ę s k ą  l u b  d a m s k ą  b i e 
l i z n ę ,  niech zię nda wprost do f a b r y k a n t a

Franc. Derbohlaw
W ien, IX., Pramergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 
bielizn* męską i damską z poręczeniem dobrego materyalu, 
po najtańszych uenach dostarczyć. 7naczną ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowincyi załatwp, pod zaręczeniem z całą 

sumiennością.
1‘ro szę  k a z a ć  sob ie  n a d e s ła ć  m ó j iU u s tro w a n y  

c e n n ik  g r a t i s  i  f r a n c o .  974 10 60

#
m

t  Zakład wodoleczniczy I
|  Dra KOŁACZKOWSKIEGO f
| w  Szczawnicy na Miedziusiu
J otwarty co roku od 2 0  maja do 30  września, ^
^  został ponownie roszerzony i grnntownie ulepszony wedle syste- ^  

mu prof. Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kierować *  
^  będzie Dr. Kołaczkowski, który jesienią z. r. i zimą b. r. uzu- ^  
^  pełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydroterapii i chorób 
^  nerwowych w pierwszych zakładach w Wiedniu i Berlinie. Oprócz B p 
UJ zabiegów hydroterapcutycznych (jakich w roku 1890 wydano *  
^  14.000) leczyć sio można za pomocą elektryczności (kąpiele 
^  elektr.) massage’u i gimnastyki (na ergostacie i t. p ).

P r o s p e k t a  u a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  1230 2 6

S  J. Żochow shi, D r. K o łą czko w sk i, I f
adm inistrator. właściciel i kierownik Zakładu. ^

Firma Lux Dr. Borkowski
i

do fotografii
naukowej, zawodowej i amatorskiej i wszelkich projekcyj.

K a m e r y  salonowe , podróżne , miechowe, 
ręczne, kieszonkowe, d tektywne itp ; s t a ty w y  
słupowe i sk ładane; aparata błyskawiczne, mi
gawkowe, dzienne i magnowe, garnitury kom
pletne amatorskie już od 12 złr. począwszy, o- 
bejmująee aparat, objektyw i laboratoryum wszel
kie zapasy materyałów, zawierające; płyty filmsy, 
klisze, p a p i e r y  albuminowe, aristo, Libedziń- 
skiego, wszelkie platynowe, solne, bromo-żelaty- 
nowc, emulzyjue, c h e m i k a l i a  n a j c z y s t 
s z e  a  z a r a z e m  n a j t a ń s z e .  Wyłączne 
zastępstwo pateniowanyeh specyalnośoi paryskiej 
firmy M. P. Mercisr. Kartony z firmą obstalo- 
wującegc we wszelkich rodzajach i form atach; 
potrzeby do retuszu, warsztaty naprawy itp.

Naiika fotografii dla pp. Amatorów-odbioreów 
... bezpłatnie , także listownie , z poręczenie n re- 

ysffltei. zult?tu > P° jednej lekcyi poręczam każdemu poprawność 
(  j  zdjęć^ Laboratoryum amatorskie otwarto od 8 rano do 9

w ieczór: wykończanie znpełne prac amatorskich , powięk- 
^ B /  szanie fotografij w wszelkich manierach światłodrnk itp. 

sĘy Cenniki amatorskie ilustrowane na żądanie bezpłatnie, 
fotografie próbne za przysłaniem 26 centów. Osobny dział i cbrniki dla pp. fotografów zawodo 
wyoh. — Zaknpuo lub wymiana odpadów i nieużytków, zawierających srebro, platynę lnb złoto. 
€ e n y  n i ż s z e  od wsznlkloh konkursnoyjnych -  nawet o t l  z a g r a n i c z n y c h  — wobec 

cbaraktera hurtownego przedsiębiorstwa. 996 12 O

P ie r w s z a  i  j e d y n ie  p r a w d z iw a  |k

Jana Hoffa słodowa czekolada zdrowia.
Wzmacniająca organizmy słabe i nerwowe.

Od 43 lat 76 razy wyszczególniona przez cesarzy, królów, książąt itp. Rękojmia 
dla konsumentów pod względem uzdrawiajacyoh własnośol, doskonałości i ogólnego

pożytku.

P ie r w s z y  i  j e d y n ie  p r a w d z iw y

Jana Hofla ekstrakt słodowy skoncentrowany.
Znakonuty środek na suchoty, skrofuły, cierpienia piersiowe i silny kaszel z krwoto

kiem połączony.

Słodowe preparaty Jana Hoffa wprowadzili w u- 
[ żywanie sami lekarze, zalecając je i ordynując po 

wielokrotnem wypróbowaniu.
Od 43 lat osiągnięto przeszło milion zadowalniających rezultatów.

Do p .  J  A NA  H O F F A  ,  c. i k. nadwornego dostawcy domów panujących z oałej 
[ Europy, c. k \«c,ey, ri łścieiela 76 najzaszczytuiejazych odznaczeń i orderów itp., w 

B e r l i n i e  i W i e d n i u ,  S ta d t ,  G r a b e n ,  B r r t u n c r s t r a s s e  8 .
Przesyłkę pańską otrzymałem i dziękuję za nią serdecznie. Zarówno ekstrakt sfo- 

dov.j ak i czekolada słodowa odda'., mi znakomitą przysługę, gdyż wzmocniły żołądek 
mój tak jaleee , że ożywanie pańskich preparatów najusilniej pacyentoin moim zalecam.

P r .  F r i tz  T iite ł, lekarz prakt. w Szwerynie.
Zdrowotne słodowe pi-ro Jana Hoffa i słodowa czekolada podziałały cudownie, gdyż 

od czasu używania tychże polepszył mi się znacznie sen i apetyt a odwiedzająov mnie 
1 dziwią się mojej cerze, która by«a dawniej blada i przejrzystą ieinal, a obecnie pierwo- 
I tną swą barwo odzyskuje, czuję się tak wzmocnionym iż spodziesięwam wkrótce rozpocząć 

nów praktykę lekarską. P r .  I te is z ,  lekarz w Samborze. I

P ie r w s z e  i  je d y n ie  p r a w d z iw e

Jana Hoffa zdrowotne piwo słodowe.
najlepszy zdrowy napój dla osłabionych, cierpiących na żołądek i suchotników.

Od 43 la t Istnienia przeszło 1.000,000 wypadków powrotu do zdrowia.

P iem csze  i  j e d y n ie  p r a w d z iw e

Jana Hoffa piersiowe enkierki słodowe.
Prawdziwe tyiko w niebieskim papierze. Usuwające flegmę, Jedynie i nieocenione 

przeciw kablow i, chrypce, zaziębieniu i cierpieniu organów oddechowych.

r j T C A r * '  9{cdowy°h preparatów Jana Hoffa na prowincyi z Wiednia: słodowe 
■ •  « J  9  i  pjwo zdrowia, ze skrzynką i butelkami; 6 butelek złr. 3.88- 13 butelek 

złr. 7.32, z* butelek złr. 14.60, 58 butelel złr. 29.10, Va kilo słodowej czekolady 1. 2.40 
II. 1. 60, III. 1 złr. Przy więszych zamówieuiach daje się odpowiedni rabat. Cukierki 
słodowe woreczek 60 ot., także 30 i 16 ct. woreczek. Preparowana słodowa mączka dla 
dzieci 1 złr. Skonoentrowany ekstrakt słodowy 1 flaszka 1 zlr. 12 cent. i 70 centów.

1 Gotowa słodowa kąpiel 80 centów. .
T elefonu  N r. 2 0 2 , k tó r y  j e s t  p o łą c zo n y  ta k ż e  z  d& lszem i l in ia m i  N iże j 
2 z lr .  n ie  w y s y ła  się  o b s ta lu n k ó w .  — P o  'n abycia  ivc  w s z y s tk ic h  a p te 

k a ch , d r o g u e ry u c h  i  w ię k szy c h  h a n d la c h .  641 6 12

8 k ł a d y  w  K r a k o w i* * :  w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Grale- 
wsklego, P. Krokiewlczu, W. Redyka A. Sfcrfieokiego. E Stokmara, J. Wiśniewskiego 
iiuguerya; w handlaeh korzennych: Jana Janlgl, Edwarda Fuchsa, Stanisława Feintucha.

3 2 - k r o  n i e  p r e m i o w a n a
parowu fabryka

Pierników i Sucharków
L. W e §  v  Jarosławie

na liczne zapytania donosi, ze

piernik hygientozn?
który okazuje się tah skutecznym w dolegliwo
ściach leniwego trrw ien ia , jak kaca* żołądka 
brak apetytu, mcsinak, zgaga, odbijanie, wzdęcia, 
kongesiye . obitrukeye , hemoroidy itp ., jest do 
nabycia po 20 cnt. za sziukę (i opicein użycia) 
nietylko w skiadach fabryki we Lwowie, Krako
wie, Przemyślu i Jarosławiu, ale po wszystkich 
znaizniej8zych handlach korzennych, gdzie oduo 
947 śna tablica jest umieszczona. 11 13

Szczawnica, Zakopane.
Józef Fabian Słowik

z Szepes-Ófalu (W ęgry)
mając F i l i o  

w  S z c ia n  n ie y  n a  H i e d z i u s i u ,  
w  Z a k o p a n e m  n a  K r u p ó w k a c h
poleca P. T. Publiczności swój Handel hurtowny 

I detailic/ny

win węgierskich
założony w roku 1852 i

Bryndzę karpacką
prawdziwą owczą, własnego wyrobu,

Handel tow arów  korzennych i mięsza 
nych, cogr.aków, likierów krajowych i 
zagranicznych i różnych ręcznych w y 

robów węgierskich. 1257 3 5

D z i ś  i  c o d z i e l l

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
g l C T B K

przy u lioy  D ietla
z zupełnie nowym programem.

1052 lfi 0 I t y r e k c y a .

Juliusz Christ w Chabówce
załatwia

ekspedycye wszelkich przesyiek 
do Zakopanego. 11912 4

Biuro Swiderskiego»  Trn o w ie
po8Zuliuje 1266 3 0

praktykantów ■ subjektów
d o  k iu n d ln  g a la n t e r / jA e g o .

Piekarnia
z catein urządzeniem, w ruchu bę

dąca, oraz 1250 2 3

Dom lll-piętrcwy
przy ulicy N iem ej, L . 3, 

razem do apratiedaiLia.
Wiadomość u właściciela tamże.

Bromsław Dobrzański
H r b k ó w ,  R y n e k  g U w n y .  2 2 ,
poleca Szan. Publiczności swój znany z taaidipl

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  c a r .  5 6  c t . ,  
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymagań, 
lariióaienla i reperacys uskutecznia się dokia- 
dnia i szyako. Zamówienia i  prowincyi posyła 
się zaraz odwiotuą pocztę. Miaia centymetrowa 

lub zużyty basik. 841 16 0

BRACI LIGĘZÓW
Kraków, u lica D ługa, 13 , 1 5 2  i s  o

przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, meblowe i 
fabryczne, po przystępnych cenaen.

A k u sz e r k a
upoważniona przez Wydział le^a.ski, przyjmuje 
^ a n l e ,  k t ó r e  c h c ą  o d b y ć  s ł a b s t ć  

w  t a j e m n i c y .
A dres: Akuszerka w Dębnikacn, L. 71, po-

oz a Dębnik, pod Krakowem. 813 8 10
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I B B Z  H Z O N T K T J R H N  O Y I !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy , niech kupuje 

T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K Ł E J O N E  z  f a b r y k i

S. WIEBUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w ,  T e a f r a l n a ,  3 .  K r a k O w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

C en y b a rd zo  n isk ie .
W W  l O O  s z t u k  o d .  1 Q  o e u t ó w .

Złocenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowauie gratis. — Przy odbiorze 
5(‘00 koszta transportu pono.i fabryka. c!63 17 90

Poszukuje się Inżyniera,.
Spółka wodna w Nishu, powiat Nisko, rozpisuje nir.iej- 

szem konkurs nu technicznego kierownika robót 
przy odwodnieniu bagien niskich.

Ubiegający się o tę posado n.ają swoje zgłoszenia najdalej 
do 24: maja b. r. na ręce przewodniczącego tejże Spółki O li- 
viern lir- I t e M M Ć g u i e r a  w N isku , opatrzone potrzebnemi 
alegatami, przysłać.

Warunki wynagrodzenia należy w podaniu wymienić.
jP rzew odniczący S p ó łk i w odnej.1220 3 3

Dla ekonomów!
Najnowsze patentowe wagi pomostowe

na których można ważyć wszystkie przedmioty bez użycia ciężarków. 
S iła : 10 000, 7.500. H.OOO, 5 000, 4.000, 3.500, 3.000, 2.6C0 Kilogr. 

Zmn. ceny: 850.—, 75<.— d O O ^ T o O —. 4 K).—, 3 7 5 .- ,  35C.--", 32i>.—
Najnowsze patentowe wagi bydła

na których możni ważyć wszystide przedmioty be* nżrcia ciężarków.
S iła: 2 500, 2.0f 0 1.500.____1.250,__ 1000 _76C Kilogr

Zmn. ecny ? 300.—, 250.—, 200.—, 175.—, J£U.—, 125.—

Najnowsze patentowe wagi deeiuitJLne
ua których można ważyć wszystkie przedmioty beż nżrcia eiężarków. 

S iła : 2.500. j,00 (, 1.750, 1 500, 1.250, 1 000, 750, >0-). Kilogr.
Zmn. ceny : 130.—, 1 2 0 .- ,  100.— , 8-5.—, 75.- 

S iła : 250, 150, 100,
65.—, 55.—, 45.— 

50 Kilogr.
Zmn. ceny ; 85.—, 22.—, 18.—, 16.—

Najnowsze patentowe wagi ścienne
z  p o d v ó j D t |  T a b e l k ą .

S iła : 40, 30, 20, 15, 10, 5, 3, 2, Kilogr.
Zmn. ceuyT~35.—, 28.—. 2 0 . - ,  17.—, 14.—, 12.—, 10.—, 8.—.

W s z y s t k i e  o c e c h o w a n e  ( 1 0  l a l  i u p e w n i e n i a ) .

L. Buga nyi & Gam p.
c .  1 k .  s k a r b o w y  i  k a m e r a l n y  d o a t a w c u ,  979 5 12

WIEJN, I. SeiterstUtte,  Nr 12, Mofgerwlbe, WJEN.

Warszawska fracown.a g o s o t ff  „alaSirei e“
K raków , Orodzka 31.

Poleca W P. swoje eleganckie i trw ale wyroby, odzna
czające się długim stanem, podług najświaższych faso n ó r 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób 
cierpiących.

Na obstalunki z prowincyi uprasza się o podał.e miary: I. objętość 
góry, II. w pasie, III. w oiodrach r IV. długość z pod ramiona do pasa.

Z uszanowaniem

706 19 20 „ a  la  S irene", Kraków, G rodzki 31.

C. k. austryaokie koleje paAstwowe
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D li

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .
Przyjazd do Krakowa (Podgórza):Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6*15 rano (poc. mięszany Nr. 7 ) 
z Krakowa (k. K. L.)

6*35 .  (poc. mięsz. Nr. 354)ldoOświęcima,
z Podgórza - Płasz iwa

6 50 „ (poe. mięs/. Nr. 354)
z Podgórza - Uouarki

91— -ano (poc. mięsz. Nr. 2433) 
z Kratowa (k. Półr..)

9’37 „ (poc. osodow. Nr. 312 i
z Podgórza' Płaszowa 

9-59 „ (poc. "eobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki ,

2 05 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435)
z Krakowa (k. Półn )

2-44 „ (poc mięsz. (Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa

3 01 „ (poc. mięsz. Nr. 356)
z Podgórza • Bonarki

£ 5 5  wiecz (poc mięsz. Nr. 243i) 
z Krakowa (k. Pó*n.)

7 32 „ (poc. osobow Kr. 318)
z Podgórza - Płaszowa 

7 55 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z Podgorzc - Bouargi ,

Wiednia.

do Żvwca, 
Zwardonia. 

Bielska. W ie
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Ohy- 
rowa. Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywoa, 
Now. Sącza, 

Chyro wa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnow a
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 451 ) do Orło

wa, Suchy, Żywca.
9.54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro-

wa. Stryja.
2-39 popoł. (pociąg osoDowy Nr, *18) do Orło

wa, Nowego Sącza, Chyrowa Stryja.

5*42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza - Bonarki 

5 56 „ (poc. osobow. Nr. 317)
do Podgórza-Płaszowa 

6’02 „ (poc. mięsz. Nr. 2432)
do Krakowa (k. Półn.)

6-30 , (poc. osobowy Nr. 6)
jo  Krakowa (k. K. L )

IM S  rano cpoc mięsz N r. 358)’ 
do Podgórza - Bonarsi 

10 35 ,  (poc. mięsz. Nr. 353) 
do Podgórza Płaszowa 

10 37 ,  (poe. mięsz. Nr. 248*) 
do Krakowa (k. Półn.)

3‘47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza - fo r^ rk i 

4 03 „ (poe. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (' Półn.)

4-13 „ (poe. osobow. Nr. 311)
do Pedgórzs Płasco ra

8 47 wiem. (poo. inlęsz. Nr. 357)1
do Podgorza - Boi arki

9 06 „ (poo. mięsz. Nr. 357)
do Po .gorza-Płaszowa 

9 38 ,  (.poe. pdspiesz. N r 2)
do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Ta rn o w a :
12*15 w nocy (poc. mięszan^ Nr. 455) ze Stryja, 

Cbyrows,
1112 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło

wu, N Sącza, Stryja, .hyro ».
7-40 wieozo* (pociąg ssobowy N r. 419) z Or

łowa, ŻyweŁ, Stryj*, Ohyrowa.

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza.

z Wiednia , 
Oświęeikna , 

Z wea.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Zrwoa, Stryja, 
Chy.owa, 
Orłowa, 

Now.

Oświęcima.

Czas podany p s  według zogara pdozUMfcwgo,
Rozkłady jazdy w formaoie kieszonkowym u^być n użn po cerie L eent we w w jntkLl' ■ • ) i  eh 

o. k. austr. kolei paastwowych lnb kond.k orów 305 72 0
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Kandydata notaryaln«go
przynajm niej z 3-letnią p rak ty k ą , po

szukuje 1274 1 3
Jan  Trytouleo

c. k. hutaryusz w Nowym Targu.

Kandydat Teologii kat.
udziela lekcjj ję i/k a  łacińskiego, frauL-uskiego, 
uiemieekiego i religii kstol. Honorarjuin 0 złr 
mieBiCzinie. Zgłoszenia do Adm. „N. Ruforoiy“ 

pod L .  6 2 .  1275 1

Niniejszem mam zaszczyt donieść P T. Sza
nownej P M ożności, ie

Interes Rękawiczniczy
istns.ąoy od lat 16 w K rak ow ie  prz] 
u l ł f )  Aw. ro m asza , Ł . 31, po i firmą
ś. p. Aureliusza F iorer, objąłem i tako
wy nadal prowadzić będę w tern samem mie
szkaniu , przyczem nadm ieniam , ie  przyjmuję 
wszelkie roboty w zakres rękaw i* 
cznici wa wchodzące , jak również pran ie  
rękaw iczek wszelkiego rodzaju.

Wsrelkie powerzone mi roboty będą jak naj
staranniej i najdokładniej na ezas oznaczony 
wykonane po cenaeh bardzo puystępnyuh.

Up rąezam o łaskawe względy P. T Szano
wnej Publiczności i pozostaję

z poważaniem 
Jbzwf Bubrioa 

1273 1 3 rękaw icznik .

Mleko, śmietana 
i w og óle nabiał.

Fw lwark Pychowice, o a mili odle
gły ud Krakowa, przyjmuje zam ówienia  
nu dostarczanie do domów p ryw a
tnych w K rakow ie, codziennie rano mię
dzy gudziuą 7 a 8 -m ą, m ieka Awietego, 
prosto od krowy, sbit mnCgo, Ainietan- 
h>. Amietauj, m leka kwaśnego iip.

Zgłoszenia w domu przy ulicy W o l
skiej, L. 18. 1209 1 3

Kandydat Teologii kat.
u n k a  m ieszkania I* isfco Uniwer

sytetu Jagieil. 1274 1 
Zgłoszenia do Adm. „N. Keformy" pod lit. M .

zdoinep i mMiti
poszanuje 1275 1 3

cukiernia Jana Baumana 
w Bochni.

W  Sowyui Sączu, w mieście, b li
sko R ynku , jest

dom z piekarnia i sklepem
pod bardzo korzystnemi wAiiiifami lażfieg- 
p/.asu do sprzcdaula. 127o 1 .1

Adres: ulica S o b i e s k i e g o .  L. ] 16.

Nakładem księgarni
Spółki Wsrflawmczei Polskiej wKrakcwie

wyszedł obraz, przedstawiający

Zaprzysiężenie Konstylucyi
przez Króla i Stany Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 3 Maja 1791 
roku w Izbie Sejmowej w Warszawie. Według oryginalnego obrazu 
olejnego J. Jforblina, dotychczas nie reprodukowanego, rysował

W . Eliasz.
Wielkość obrazu 21X18 cm., kartonu 40X23 cm. Cena 25  cnt.

Jesito jedyne wierne przedstawienie Izby Sejmowej w Warszawie 
podczas uchwalania Konstytucyi. 1099 9 o

Wed. Dr. W. Kretowicz
ordynuje jak dawniej

w  KarlslOaclzl©.
M ieszka: 1108 2 5

„St&dt Warsołiau" Kaiserstrasse.

wychowanka Hotel L am bert , po
siadająca jeżyk angielski i muzykę, 
poszukuje umieszczenia przez Biuro 
Stow. Nauczycielek, Kraków, ui.

Franciszkańska, I. laer 2 2

< 9 » - G - 0 - e > ® + Q - Q + € > © 4 0 - © “ Q - € » ^ >

SWOSZOWICE
pod. KraKowem

Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych, z przeważającą ilością 

soli sodowych i wapniowych.
W s k a z a n i e  : w  gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, 

kile, owrzodzeniach i obrzękach zołzowych 1 K ilow ych ,  w krzywicy, ner
wobólach, porażeniach, pozostałościach po rana--h postrzałowych i ciętych, 
po złamaniach kości, w zesztywnieniach stawów, otył; ści, w bardzo wie- 
iu chorobach skórnych, jakoteż w ( horobach pul-gających na utrudnionym  
odpływie i przemianie krwi, w c h o r o b a c h  kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, hydroterapia , leczenie elektry
cznością i mięsieniem, w ody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy D r. Stefan Skrzyński
praktykujący w klinice Profesora Dra Korczyńskiego.

Słacya kolei transwersalnej, 6 kilom, od Krakowa, poczta i telegra! w miejscu.
Komunikacja, pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 12 

razy dziennie koleją: nadto rano i popołudniu omnibusem.

Początek sezonu od I czerwca do końca września.
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

1164 5 6 Z a rzą d  k ą p ie lo w y  w  Siaoszowlcaeh.
< & h E 3 - € > 0 0 4 0 ”0 4 0 - © - f - O O - O - O - d

X o n e  i  p r z e g r a n e
l rozmaitych fabryk

Fortepiany i pia n ia
sprzedaje i w ypożycza loso 3 o

M . R A C Z  Y Ń S K I
w Krakowit, ulica Szpitalna, 18.

S ezo n  w lo ie u n y  i le in i .

Pracownia kapeluszy
o ra i

M AGAZYN MÓD
MARYI POPOWICZ-ENGlISCH

w K rakow ie , 
l*lao Ma.rya chJ, 3.

poleca wielki wybór

kapeluszy wiosennych l letnich
M odele wieil< ieskie. 

Przyjmuje również kapelusze io  prze
rabiania i odświeżania. 1102 4 6

Ceny um iarkowane.

Dobra sposobność.
Z  powodu cwJnięcii

fabryki maszyn
można nabyć pod korzystuami rarunkam i Uk 
ry ezs łtow o , jako też pojedjnczem l 
prsedm iotaiu i.

Całe urządzenie fabryczne, składająca się z 
maszyny parowej z Lotłeui i transmiayaiui, 6 to
karń różne wielkości, do żelaza metali i drzewa, 
2 hyblarnie do żelaza i 1 do drzewa, gwinciarki 
2 wiertaczek na słupach, piła wstęgowa, całe 
urządzenie do giserni żelaza i metalów, z kim.ii 
set sztukami kastli urządzenie do warstatu ślu
sarskiego, kowalskiego i t. d.

Również może być

Ceny fabryczne. — G w aran c ja  10-lctnia. -  Sprzedaż na raty.

: o o. o  "

SKŁAD F'r. w. 1 FPIAHOW
o B G ABR i : l- :;kie: j o .

r R AKCW RYNEK K Rv: Y SZTOFOKY

o o . ' . o . ’.-

Bfowc fortepiany od 300 złr. — Nowe p ian ina od 250 z łr.

Staeya kolei 
Muszyna-Krynioa
- Krakowa 8 g. 
/jo Lwowa 1 i  g. 
Z U Pesztu 12 g.

C. k. Zakład zdrojowy

KRYNICA W miejscu 
poczta 3 razy dnia 

telegraf, 
a p t e k a .

Dobra
pod Krakowem

około 400 morgów obszaru 
do sprzedania.

Można także nabyć pojedyncze 
parcele gruntowe do tych 

dóbi należące. 1264 2 3 
Bliższa wiadomość w Biurze  

adwokata D ra  M ieliała  
Kchhei&era w K rakow ie, 
ulica B racka. Ł . 11.

Lwów, 21 stycznia 1888 r.
Wielmożny G. Hofstatter w  Budapeszcie.

W załączeniu przesyłam należytość dla wyró
wnania Pańskiego rachunku. Zarazem nadmie
niam, ic  nadesłane mi czerwone wino E tlauer, 
które nades/ło tutaj zupełnie zmarznięte, jest 
bardzo dobre. Z uszanowaniem

D r . F r a n c is ze k  S m o lk a , 
Prezydent austr. Rady Państwa wł. r.

Przemyśl, 18 października 1887 r
Szanowny Panie Hofstatter!

Niniejszem upraszam Pana uprzejmie i usilnie 
o łaskawe szybkie n destanie Pańskiego specya’- 
nego lekarstwa 25—50 butelek starego tokajskic 
go wina dla mojej żony. Wczoraj właśnie wypitą 
została ostatnia butelki tego drogiegi żywiołu 
bez mojej wiedzy, matego pospieszam z wysła
niem nowego zamówienia.

Z szacunkiem 
• ló ze f  H o lu b a r s  wł. r.

Biały Kamień, 22 października 1890 r.
Wielmożny G. Hofstatter w  Budapeszcie.

Posyłam przekąsem pocztowym należytość ra- 
uiiuDku Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo
nym, gdyż jest czyste i dobre.

Z szacunkiem
J ó z e f  l i ie i / l ,  o. k. pocztimstrz wł. r.

Powołując się na powyższe otrzymane podzię
kowania, tudzież wiele iuuyoh, których z powo
du intoresu handlowego uie mogę ogłosić, ró
wnież na przyznane Dfi.i 4 odznaczeniami, mia 
nowicie w P a ry ża  zloty m edal, w L n i
ca złoty m edal, tr K o lon ii a K . 
srebrny m edal i w Sa lzbu rga  sre 
b ra ) uiedal, mam zaszczyt zwrócić uwagę 
Szan. Publiczności na tę okoliczność, ażeby w 
razie zapotrzebowania prawdziwego n a 
turalnego w iua węgierskiego, ze 
chciała go zażądać zawsze od hurtownego h a n 
d l u  w n O. ilofstttttcr w Budapeszcie- 
Sieiubruch. Moje wina są do nabycia w pier
wszorzędnych handlach niu tudzież w upiekach 
kraju i zagranicą "jSG 0 20

7, wysokim szacunkiem
O .  H o f s t a t t e r

nurtowny handel wm, Eudapest-Sieinbruch.
Gmina miasta Krakowa ma 
do wynajęcia każdego czasu

ładająca się. s 4 budynków i domu mie^zkal- 
go, oraz obszernym dziedzińcem przy u li- 
j Balonow ej 1 Pan ień sk ie j we 
wowie, aloo też parcele budow lane
tnej wielkości pod bardzo przystępnemi wa
lkam i sprzedane.
Bliższa wiadomość w Towarzystwie za 
czkowem we Lwowie, p lac H o - 
raeki, L . 9. 1098 6 6

Dachówki falc cwane.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić pp. bu

downiczych, architektów i właśeicieli domów, iż 
posiadam znaczną ilość zeszłorocznych dachó
wek U lcohanych , jakoteż i terowa
nych (czarne), ustanawiając ceny za takowe 
aż do 1 lipca b -r . te same co w roku zeszłym.

Posiadam również rodzaj dachówek, który eh 
krycie o 16°, taniej wypada, aniżoli krycie słomą.

Dla przewozu dachówek na prowinoyę uzyska
łem znaezny opuat kolejowy. 773 9 10

Skład m ateryatów budowlanych
Wiktora Lnblioora

w Krakowie, ul. Dietla, L. 53.

(w Galioyl)
n a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ż e l a z i s t a .

Położenie gorzkie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne źela- 

ziste, nader bogate w kwas węglowy, ogrzewane m eiodą S c h w a r z a  (w r. 1890 
wydano mh przeszło 35.( 00).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1890 wydano ich 14.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną; 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą , dalej, picie wód Kry
nickiej i Słotwińskie.i, zentyey, kefiru, g im uasty.a w nowym na ten col w parku urzą
dzonym budynku i t. d.

M ieszkan ia : Przeszło 14uC pokoi z większym i mniejszym komfortem ume
blowanych, z pościelą i usługą , po większej części zaopotrzonyuh w piece. „Hotel pod; 
3 różami* i djnt gościnny „pod Zamkiem' i lużą do tymczasowego umieszczania osób 
świeżo przybywających.
W  m a ju , c ze rw c u  i  w r ze śn iu  c e n y  p o m ie s z k a ń , ja k o te ż  k ą p ie l i  są  n iższe .

Spacery :  wielki p -rk  świerkowy z wygoducmi ścieżkami, lieznemi ławkami i 
miejscam' do spoczynku i zabaw, rozuezDe bliższe i dalsze spacery po równi i po gó
rach, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojen ie potrzeb 1 r » t-j.sk' ; Kuka restauracyj, kilka mleczarń,
2 cukiernie, wspap'ały d e r  zdrojowy z salami balow em i, res tau rac ją , salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, Kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra zdro
jowa A. Wrońskiego od 21 m aja, fotograf, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głównych miast przybywający i t. d.

Próci stale przez eały sezon ordynującego lekarza rządowego I>ra K op iła  
praktykuje 7 lekaizy. — Prekwencya roczna wynesi przeszło 4590 osób.

Vr samem inrojowlsku znajduje się według najnowszych zasad umiojętnosci u rzą
dzony: c . k. Z a k ła d  wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kieruukiem 
specjalisty D ra  E bersa  (w t 1890 wykonano 24.000 procedur hyd upatyeznyeh).

Osoby, leczące się w o. k. Zakładzie wodoleczniczym, mogą znalesć pomieszczenie ‘ 
w świeżo otwartym prywat, pensyonacie Dra Uberaa, zastosowanym do potrzeb hydropatyi. (

S k E on  o t w a r t y  o d  1 5  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .
Na żądanie udziela wyjaśnień 866 2 6 '

c. k. Zarząd zdrojowy w K rynicy.

w Sukiennicach
oó strony ulicy Szewskiej,

Bliższych wiadomości u- 
dzieli Wydział I. Magistra
tu w godzinach urzędowych 
od 11 rano do 2 popołudniu.

1205 3 3

Skład materyałów budowlanych i fa
bryka w yrou ów  betonowych i płyt ce

mentowych

R. Silberbacha w Krakowie

I 12.180.

O^loizenie Konkursu
na premie ula literałów polskich z fundacyi Franciszna Kochmanna.

Wydzjał krajowy Królestwa Galicy, i Lodomer z wielkiem Księstwem Krakowskie rozji- 
pisuje niniejszem konśurc z terminem prekluzyjnym p< dzień 31 maroi 1892 roku na dwie pre
mie z fundacyi Franoiszka Koehmanna, a to j-dnę w kwocie pięciuset (600) złr. a. w., drugą 
w kwocie tysiąc (iGOO) złr. a. w. dla dwóch dzieł w języku polskim z.* najlepszo uznanych, i 
wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, w którym kraju i pod jakiem rządem żyją, 
ażeby w powyższym terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te premie, 
przesf&li do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone do konkursu dzieła autorów polsdeb w 
języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł treści re'iginej i teologicznej, zaś wydawniotwa matę 
ryalów historycznych lub innyeh, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmanych mogą się ubiegąć o premie konkursową jednakże z 
zastrzeżeniem, że jeżeli są te dzieła już drukowane za żyeia autera, to im tylko w eiągu trzech 
pierwszych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszoze nie ogło
szone diukiem to przyznana im nadroda przedewuzystkiem na wydrukowanie dziewa użytą byó powinna

O pracach autorów jeszcze żyjąeyeh samo się rozumie: że jedynio bsięiki drukiem już ogło
szone mają prawo do konkursu. Dawniejsze jednak publikacye niż z roku 1832 jako roku o 
(_ziesięć lat wyprzedzającego prekluzyę niniejszego konkursu, bez różniey ozy icl autorowie żyją 
lub nie, nie mogą według poutaoowienia Statutu być dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, nadesłane zaś egzem
plarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tylko na osobne wyraźne żądauie.

Nagroda przyznana dziełu drnkowan imu autora już zgasłego, przypada na rzecz jego spad
kobierców, gdyby zaś takicn niebyło, orzecze komisyt, konkursowa na jaki cel nagroaata ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonyoh i przyznaniem nagród zajmuje się Lomisya kon
kursowa, przez Wydział krajowy powołana W skład tej komisyt wchodzą obecnie następujący panowie-

1. JW. Antoni Jaxa Chamico, ozconek Wydziału krajowego, jako przew.iłuicząjy 2, Dr. 
Gustaw Roszkowski, c. k. pro,-. #r uniwe sytetn Lwowskiego i 3. Dr. Zygmuut Samolewloz, c. 
k. inspektor szkolny krajowy, jako kuratorowie fundacyi przez Eadę kr. stół. m Lwown nyzca 
ożeni, z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodr naukowego i literackiego. 4. Dr. Benedykt Dybowski 
o. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, 5. Dr. Ludwin Kubam. e. k. profecor gimnazyclny, 6 
Władysław -Łoziński, e. k. konr;rw ater i wlaścioiel dóbr ziemskich 7. Dr. Antoni Małecki, b 
profesor uniworsytetu Lwowskiego, dożywotny członek Izby Panów, 8. Dr. TadeuaZ Piłat c. k. p ro 
fesor uniwersytetu '.wowskiego, poseł na Sejm, 9. Dr. Broulsław Radziszowski, c. k. prufesor 
uniwersytetu Lwowskiego, 10 Zygmunt Saw ozyńskl, e. k. dyrektor semiuaryum nauczycielskiego 
poseł do Rady Państwa, i 11 Dr. Władysław Zajączkowski c k. profesor lwowskiej rzkoły 
politechnicznej, członek Rady szkolnej krajowoj.

Jakkolwiek komisyi konkursowej służy prawo wynagrodzenia i takich dzieł, atore na kon 
kurs nie zostały nadesłane, wzywa się jcnakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo i wi
doki do osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby uie omieszkali wziąć udziału w kunkursie, korni- 
sya bowiom nie biorze na siebie odpowiedialuości za możliwe przeoczenie dzieła godnego n ag ro 
dy a nic nadesłanego do ocenienia.

Upraszi. się uprzejmie wzystkie pismr polskie o bezpłatne powtórzenie niniejszego ogłoszenia,

Z  W jrdzialu krajowego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi w ra z z  Wiei. Ks, Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 8 kwietaia 1891 r. 1216 1 2
Grott.

krawiec 
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, L. 30,
poleca bogato zaopatrzouy skiad wszel

kiego rodzaju 420 24 iu4

I 1 IFORIÓW
jakoteż w s z e l k i e  a r t y k u ł y  

dla c. k. oficerów, urzędników w oj- | 
skowych i cywilnycn.

O e n y  umiarkowane.

i- Kleyer i Spółka

Uzdrowisko i hydropatyczny zakład 
Z XJ C K 3VE A . N T E L

S z l ą s k  a u H t r y a o ł c i .
Zakład dla fizykalnyoh systemów leczenia: hydro-ineehano-terapia, szwedzka gimnai tyka leczni
cza, massaie, elektro-terapia, galwanizowanie, faradizowanie, franklinizowanie, elektryezna kąpiel, 
pneumatyczna te rap ia , kuraoya dyetetyczna i przez k n icyę w p irskim terenie. — Wspaniałe 

wzgórza i leśne powietrze. Ceny niskie. Prospekta opłatnie i darmo,
W łaściciel i leaarz Kierownik D r  L u d W l k  S o Ł t w e l n t o u r g .

długoletni I. asystent prof. W internitsa vr Wiedniu, Kaltenleutgeben. 712 18 20

Zniżone ceny.
Ołpo narowy mielony do uprawy gruntów 100 kilo 55 cent.
Hipn palony mielony do uprawy gruntów 100 kilo 80 cent.
Gips palony m urarski do sufitowania 100 kilo 80 cent.
Gips alabastrowy . . . po 2, 4, G i 8 złr. za 100 kilo

wyrabia i wysyła

miejska fabryka gipsu w Bochni.
Ceny rozumieją się loco dworzec Bochma. 1131 4 4

portiand oeirent opolski marki F. W. Grudmanit 
-zczakcwiokl, wltkowloki I p agóisk marki Li
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos I Kufstein, 
g.'ps murarski i rzeźbiarski, cegłę I glinkę o- 
gr..otrwa ą, rury I posadzki stelngutowe z fabry
ki JE księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran- 
euzki I śłązki papę dachową ogniotrwałą, płyty 
izolaoyjne, tmołę gazową , oraz wszelkie mate- 

ryały w zakres budowniotwa wchodząoe. 
W y k o n y w a  ró w n ie ż  p o k r y c i a  d a 

c h o w e  ł u p k i e m  s z l ą s k i m ,  a n 
g i e l s k i m ,  d a c h ó w k ą  ż ł o b i o n ą  
I  z w y c z a j n ą ,  p a p ą  c z y l i  t e k t o -  
r ą  o g n i o f r w b l ą .  984 18 25

i i i  msmrn
majyter szewski

w Klukowie, ulica Grodzka, 31, 
filia ulica FloryaAska, L. 4,

poleoŁ w doborowym zapasie

obuwb damskie od B złr. 25 ot., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 

dziecinne, własnego wyrobu z naj
lepszego materyału.

teparaoya obuwia i kaloszy uskużeoznia się 
Bzybko i tanio. 842 20 80

Ic w Krynicy
blisko Zakładu kąpielowego, do sprzeaa 
nia, lab wydzierżawienia, lub te i  pokoje 

pojedynczo do wynaęcia.
Bliższa w iadom ość: Kraków, ul. Szew

ska, 4, I  p ., pod lit. M. B. 1224 2 10

j| Kraków , Sukiennice, Ii. 1(2,  13 1 14.

|  Główny skład |
1 bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, |

Płócien, Bielizny stołowej, f
InflUiM WowyctTTełiie, Mili iieHit,

o r A i Z 1218 3 8

płóciennej bielizny krepowej
syslem u Wielebnego księdza Seoectyana Knajpa.

n* f  . . . . i -----• W y n a lazek  up rzy w ile jo w an y  na  lat 1 5  d o k to i f tw  IM A IJ1 E
r - •• - -  1“ F r e r e a ,  lekarzy-wynalazców  U l. d e l ’A r b r e -S e c , 4 6 , w  P a ry ż u ,

n a  leczenie r a d y k a l n e  K U P T U K - Do t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  
j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r u p t u r .  D o k to r o w ie  M A R IE  r o z - °  
w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  i c h  z a ^  
p o m o c ą  B andażu E le k tr o -L e c z n ic z e g o , K t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  So 
w z m a c n i a  j e  b e z  w s t r z ą ś n i ę ć  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  prędkim c z a s i e  

uleczenie z u p e ł n e .  —  P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  3 0  P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w r a z  z  i n f o r m a c j ą .

Obwieszczenie.
Gmina m. Krakowa potrzebować będzie na czas od 1 pa£« 

dzicrnlka IMfJL r. do &C września 189S r. dla szkół, 
zakładów miejskich i akcyzowych około A .500.000  
kg. węgla kamień-lego w dobrym gatunku i około 
500  metrów sześciennych drzewa sosnowego suche
go w grubych szczapach.

Tak węgie jak i d rzewo obowiązani będą przedsiębiorcy odwieść 
na miojseo przeznaczenia, ustawić tamże, a po odbiorze znieść do piw
nicy lub komory.

Magistrat wzywa #izeto Pp. przedsiębiorców- aby na powyższe do- 
stavry złożyli opieczętowane dedaracye w diuf.it  25  maja b. r. 
o godzinie 12 w południc w wydziale ekonomicznym Magistratu, a 
zarazem oznajmia, iż po tern terminie dekiaraeye nie będą przyjmowane 

Dekiaracyo winne byc znaczkie stemplowym na 50 cut. zaopa
trzone i znaczek ten w.nien być pierwszym wierszem przepisany.

Ceny w deklaracjach mają być wyraźnie słowami i liczbami 
wypisane.

Aby zaś zaDObiedz składaniu deklaracyj nieodpowiednich co do 
odstawy, przygotowano odpowiedne druki, które zgłaszającym  się w 
biurze ekonomiczuem Magistratu w ydaw ać się będzie.

Wadyum na dostawę węgla kamiennego 500 złr., z»ś na dostawę 
drzewa 150 złr. złożyć należy w Kasie miejskiej, która odbiór na 
kopercie deklaracyi poświadczy. 12l5 2 2

Bliższe w a ru n k i dostawy przejrzyć można w biurze ekonomicznenr 
Magistratu w godzinach urzędowych oa 11 godziny przedpołudniem. 

Z  Magi8traiu sioł. król. miasta Krakowa, dnia 5 maja 1891 r.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

granat j, ametysty, tonaży, melflawity, malacliityitp.
Czeska ageneya §2717120

Ferdynanda Hofmanna, uL Grodzka, 26
Z drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Fapier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjawski.

17212977


